
Hr. 155. Kraków, Czwartek 8 Czerwca 18,58. Rocznik V.

Przećpłata wynosi:
w Kraicowie: 

miesięcznie 1 zlr. 35 cnt., Kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8  zlr., rocznie 16 zlr.

Z a  odnoszenie do domu dolicza się J 5  cnt. 
m! esięeznie.

Na prowlnujl I w całej monarchjl Austio-Węj.:

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie o zlr., 
półrocznie 10 zlr., rocznie *20 zlr.

Numer pcjedyńczy Q cnL na prowincji 10 cnt.

KUILIEF!
wycnodr codziennie ar godzinie 8 Tano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, xa 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym aruKiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „NadcSłar,e“ 20 cnt. od wiercza.

Adres dla telegramów:
„KURJER POLSKI" —  KRAKÓW. 

Rękopisów Redakcja me "wraca.

J Ł e £ s n J  h^r^ga-. ~ u l i c s i  ZŁ1 ’T.c m ;jr a .r a .s l is a  OT**. 3£:

Z hieląse; obwili.

Po przemówieniu lir. Kalnoky’egb w oby­
dwóch delegacjach, które już w pewnej 
części przebrzmiało, najwięcej zwracają u- 
wagę w całej Europie, przyszłe wybory d r  
parlam entu  niemieckiego.

Przypominamy sobie, że przed paru ty­
godniami Witlki książę Badeński wygłosił 
mowę w Ollenburgu, na uroczystości wete­
ranów wojskowych, w której, j a k o b y  miał 
zaznaczyć swoje nieprzychylne usposobie­
nie dla projektów wojskowych cesarza Wił 
helmn 11. Dzienniki opozycyjne w lot p o d ­
chwyciły jego przemówienie i zaczęły do­
dawać p u e ró ż n e  komentarze. Tymczasem 
urzędow a gazeta w Karslnhe natychmiast 
sprostowała  lon przemówienia, a nie z a d a ­
walając się tern jeszcze, przed paru  dniami 
przytoczyła dosłowne stenograficzne sp ra ­
wozdanie całej mowy Wielkiego Księcia.

Obecnie na  telegram gratulacyjny W iel­
kiego Księcia Badeńskiego, odpowiedział 
cesaiZ niemiecki natychmiast i zaznaczył w 
ni u, że żywi to przekonanie, iż naród, m i­
mo różnicy stronnictw, pójdzie za głosem 
słuszności i będzie miał tylko na celu, bez 
pieczeństwo granic swojej ojczyzny. Słowa 
te jasno  dowodzą, że cesarz Wilhelm nie 
ustąpi jednego kroku w sprawie p rzed łu­
żeń wojskowych i rzecz doprowadzi do osta­
teczności.

Że rząd weźmie czynny udział w wybo­
rach i będzie się starał protegować swoich 
kandydatów, to także nie ulega najmniej­
szej wąupliwości.

List z Berlina c,głoszony w Gazecie ślą ­
skiej, który oblicza przyszłe koszty p rz e d - 
łożeń wojskowych, mówi z taką pewnością 
o wyborach do nowego parlam entu, jakby 
rząd miał już zapewnioną większość. Tym 
czasem partje  przeciwne z wielką zaciekło­
ścią, rozpoczęły agitację przedwyborczą i 
we wszystkich okręgach odbywają się b u r ­
zliwe zgromadzenia. W Berlinie socjaliści 
urządzili, kilka posiedzeń i z toku rozpraw  
łatwo przewidzieć, że tylko ich kandydaci 
wyjdą z urny wyborczej. Nie trzeba zapo­
minać, i*  przed trzema laty Liebkneclit 
otrzymał 12.000' głosów, a Śinger 40.000, 
czyli obydwaj ci socjaliści wielką w iększo­
ścią polni! konserwatywnych i wolnomysl- 
nycli przeciwników. We wszystkich o k rę ­
gach fabrycznych, nie lepiej się dzieje i mi­
mo pewności rządu, że jego projekty przej- 
dą w nowym parlamencie, można się b a r ­
dzo i bardzo obawiać, iż rezulta t będzie 
Wprosi przeci wny.

Wybory odbędą się za tydzień i w p rze ­
ciągu dziesięciu dni będziemy już wiedzieli, 
która parlja  odniesie zwycięztwo?

„Mowy, nic więcej, jak mowy" - oto, w 
tych pięciu słowach można określić dzisiei 
szy stan Francji Paryski dziennik Le Jem ps 
Puwiada : ,.W 184.8 roku bagnety i działa 
Rrały główną rolę, obecnie literalnie zasy­
pani jesteśmy przeróżnego galunku mowa- 
flu. Pan Constans, gdy był jeszcze m ini­
strem spraw wewnęLrznych, ułożył sobie 
mowę którą miał wypowiedzieć na zgro 
madzeniu przedwyborczem w swoim okrę­
gu. Obecnie, lęż sam ą mowę zapakował do 
kuferka puwiózł do Tuluzy. Mowa ta  nie

była przychylnie przyjętą przez obecne mi- 
nisterjum i prezes takowego p. Dupuy nie 
został dłużnym w odpowiedzi, alDOwiem 
w departamencie Ssere wygłosił speek, 
w prost przeciwny temu, co p. Constans 
mówił w Tuluzie11.

Oczekiwane są takie  wielkie mowy kilku 
przewódzców frakcji lewicy i centrum  z o- 
kazji przyszłego festynu narodowego. H ra ­
bia Haussonville ma zabrać głos na  b an ­
kiecie młodzieży monarchicznej, a p. Spul • 
len znowu da się słyszeć w Bordeaux lub 
Ljonie.

Za dawnych czasów greckich retoryka 
bardzo popłacała  i słynni mówcy cieszyli 
jię wielkicm uznaniem w klasycznym n a ro ­
dzie. Dziś także sw ada w języku stanowi 
niepośledni przymiot każdego pa r lam en ta ­
rzysty, lecz tam, gdzie idzie o najważniej­
sze sprawy iizec.zypospolitej to i mowy nie 
wiele pomogą, chociaż byłyby wypracowane 
według modły Demostenesa.

Jest to jeden  dowód więcej jak we Fran 
cji wszystko jest lekko trakLowane.

Wystawa w Chicago dała 'pow ód  do b a r ­
dzo poważnych zawiklań między starym i 
nowym światem. Amerykanie, trzrm ając się 
zasady Monroćgo, w kwestji orzeczenia n a ­
gród, nie chcieli przyjmować Europejczyków 
do grona jurorow. Taki monopol sądów i 
nagród, skupiony w rękach amerykańskich 
musiałby się naturalnie zakończyć pokrzy­
wdzeniem wystawców europejskich, na co 
bezsprzecznie nikt nie mógł zezwolić i przed 
stawiciele konntetow europejskich silnie za 
protestowali. Amerykanie jednak  upierali 
się przy swojern zdaniu i dopiero pogróżka, 
że nasze działy zostaną wycofane z w ysta­
wy, ostudziły zapał Jankiesów i wreszcie 
musieli przystać na  przyjęcie Europejczy­
ków do grona sędziów orzekających.

F ak t ten, nie po trzebuje  żadnych dow o­
dzeń, gdyż zanadto  wyraźnie maluje w ro­
gie usposobienie dla Europy, mieszkańców 
z tamtej strony Oceanu.

W  Grecji spodziewanem jest nowe prze 
silenie ministerjalnie. Pokładano wielkie n a ­
dzieje w obecnym prezesie ministerjum p a ­
nu Sotiropoulo, że potrali uregulować finan­
se gre-ckie i wyprowadzić je na  lepsze dro­
gi, W praktyce pekezr ło  siv jednak, że i 
on nic nie pomoże, a myśl dobrowolnego 
układu z wierzycielami wywołała tylKO 
uśmiech politowania nad  nieznajomością 
stosunków ekonomicznych pana  ministra 
Sotiropoulo odwołał się do patrjotyzmu b a n ­
kierów greckich w Konstantynopolu, lecz 
ci dali już pi zeszło 25,000.000 drachm i nie 
myślą więcej się angażować. Pozostał tylko 
jeden  śiodek, zaciągnięcia pożyczki we­
wnętrznej, ale i ta jest niemożebną, wobec 
ogólnej nędzy w kraju.

Pom im o tych wszystkich nieprzyjemności 
nieodłączny J i  od stanowiska pierwszego 
ministra w Grecji na  miejsce jeszcze nieo- 
próżmone po Sotiropoulo, jes t  już dziesię­
ciu nowych kandydatów, a każ ly z goto 
wym program em  w kieszeni, mającym wy­
bawić potom ków Temistoklesa z toni u b ó ­
stwa.

Nic to jednak  nie przeszkadza, że naród  
zaczyna coraz więcej sarkać i narzekać, 
nietylko na ministrów, ale i n a  dynastję. 
W  krótkim naw et czasie m ożna się s p o ­
dziewać groźnych wypadków w starej H e l ­
ladzie, bo ludność zaczyna cierpieć głód, 
który, jak  wiadomo, jes t  najgorszym d o ­
radca.

TAJNE DOKUMENTY ROSYJSKIE
w sprawie ousauzenia tronu w Bulgarji i usunięcia 

uzurpatora  ks. Ferdynanda Koburg.

(Oiąi dalszy).

m

C yfrow any telegram dyrektora azjatyckiego 
departam entu do cesarskiego pusła iv B u k a ­

reszcie z dn ia  g rudn ia  1888 r.

Prezydent komitetu sławiańskiego T cw a  
rzystwa dobroczynności, prosił dyrektora 
państwowej policji, aby urzędnicy d ep a r ta ­
m entu udzielali opieki wszystkim bułgarom  
przybywającym do Petersburga po wypę­
dzeniu księcia Koburgskiego i rejentów dzi­
siejszych z Bułgaiji. Wysłani do Bułgarji 
agenci w charakterze rybaków zawiadomili 
rzeczywistego radcę stanu Durnowa, że po 
zbadaniu śeisłem linji kolei żelaznej Ru 
szczuk-W arna miejscowość przy Tschukur- 
Tchiflik n a j o d p o w i e d n i e j s z a  d o  w y ­
k o l e j e n i a  p o c i ą g u .  P. Durnowo tedy 
donosi, że jego agenci, którzyby mogli w y­
konać to, miesz aja w Izmaile i jeżeli b ę ­
dzie potrzeba przybędą do Ruszczuku prze­
brani za rybaków.

Wskutek tego proszę p ana  o zawiado­
mienie tych osób, .ttóre oświadczą goto­
wość wykonania tęgo zamiaru, że materjały 
wybuchowe oraz pian sytuacyjny tej m ie j­
scowości doręczone im zostaną w oznaczo­
nym czas e przez rybaków w Ruszczuku. 
Raczysz pan  zawiadomić o tem i kom en­
dan ta  żandarmprji w Izmafie-

33.

C yfrowany :degram dyrektora azjatyckiego 
departam entu do cesarskiego referenta w B u ­

kareszcie z  d 3 lutego 1889 r.

W tutejszej prasie, pojawił się list z B u ­
karesztu, w którym opisano szczegółowo 
wypędzenie 68 rosyjskich kram arzy i h a n ­
dlarzy koni z Rumunji. Ponieważ miuiste- 
r jnm  spraw  zagrań .iznyeh nic o i m  zgoła 
nie wieuziaio, zaciągnęło wiadomości od 
redaktorów pism, kto jes t  autorem  ustu. 
Pokazało się, że pisał go dawniejszy u rz ę ­
dnik cesarskiego poselstwa Kostanty Krasi 
lin Znajdował się on właśnie w B ukare­
szcie w tym czasie, kiedy aresztowano i 
wypędzono z Rumunji wspumnionych p rze ­
mysłowców. Zechcesz pan zatem łaskawie 
zawiadomić ministeijum telegraficznie o przy­
czynie aresztowania i wydalenia 63 rosy j­
skich poddanych, oraz o środkach, jakich 
użyło cesarskie-poselstwo.

34.

Tajny raport cesarskiego , eferenta w  B u ­
kareszcie do dyrektora azjatyckiego departa­

m entu s d n ia  5 lutego 1889 r.

Referen t przedstawia, że wiadomość po­
dana przez Krasilnikowu jest przesadzona. 
W skutek wzbronienia k ram arstw a wielu 
kramarzy dobrowolnie powróciło do Rosji, 
policja zaś aresztowała kilku z powodu 
braku paszportów Znani dyrektorowi b r a ­
cia Siracewy zostali aresztowani, ponieważ 
podburzali chłopów. N iepodobna było zna­

leźć przeciwko nim dowodu, pomimo to r e ­
ferent wzbronił im dalszego pobytu w R u ­
munji. Protokoły spisano i wysrano przez 
kurjera. Poselstwo nadto  zażądało od R u ­
munji odpowiedniego zadósyćuezyuienia

Równocześnie mam honor dodać, że ża­
den z kramarzy przez władze rumuńskie 
nie był przyaresztowany. Nasi koniarze w y­
słani do Rum unji i Bułgarji (ajenci policyj­
ni) zwrócili na siebie uwagę miejscowych 
władz przez wysyłanie telegramów i listów 
do Rosji. Aby uniknąć dalszego prześlado­
w ania  prosiłem radcę stanu Miszczenko o 
nakazanie  urzędnikom państwowej policji 
przebranych za koniarzy pow rotu  na ty ch ­
miastowego do kraju. Równocześnie też 
ostrzegłem mniemanych koniarzy, że należy 
im koniecznie wracać i wysłałem też dla 
nich odpowiednią sumę na  koszta p o ­
dróży.

Z Eułgarj donoszą jakoby miejscowe 
władze zwracały szczególniejszą uwagę na 
znajdujących się tam naszych urzędników z 
tajnej policji. Wysłane telegramy do różnych 
osób należącycych do departam entu  p a ń ­
stwowej policji rosyjskiej, przez żonę radcy 
stanu Woszczenko i przez panią  Bindt do­
stały się w ręce rumuńskiego ministra spraw  
zagranicznych, ponieważ treść takowych za ­
powiadała  poruszenia ludowe w Rumunji, 
w którycfc miaty mieć udział wyżej wspo- 
mnione osoby. Raczysz pan  zatem uw iado­
mić dyrektora departam entu  państwowej 
policji, że podwładni m u urzędnicy pow ró­
cą za pośrednictwem cesarskiego posel­
stwa.

35.

Sekretne uw iadom ienie dyrektora azjatyckie­
go departam entu przez referenta w B ukare­

szcie z  d. l r> lutego 1SS9 r.

Dyrektor p rzekonał się z protokółów i 
raportów  poselstwa o braku wszelkiej dzia­
łalności agentów państwowej policji, że ża­
den agent przebrany za kram arza nie był 
wysłany do okręgu llfowu Telegramy stam ­
tąd  nadchodzące nie zawierają mc po d e j­
rzanego. W ystąpienie rumuńskich władz 
byłoby dowodem nieprzyjaznego usposobie­
nia dla Rosji. W ydalenia dokonane zostały 
w brew  praw om  rumuńskim, gdyż nastąpić 
mcgły jedynie na skutek wyroków, zatwier­
dzonych przez radę  ministow Rosyjskich 
kramarzy wydaliła policja. Byłoby interesem 
pożytecznym dla Rosji, skorzystać z tego, 
bo tym spusobem zapiuwadzonoby m in i-  
sterjum więcej konserwatywne. Potrzeba 
zatem działać w tym razie bardzo energi­
cznie. Zanim powróci poseł do Bukaresztu, 
trzeba oświadczyć rumuńskiemu ministrowi 
spraw wewnętrznych, niezadowolenie rządu  
rosyjskiego z pow odu wydalenia jego pod 
danych, i żądać zadosyćuczymenia.

Gdyby ustne wypowiedzenie pozostało  
bez skutku, a rumuński minister nie wydał 
przeciwrozkazów, żądaj p an  natychm iasto­
wej audjencji u króla Karola. W ypowiedz 
mu. że wydalenie 63 rosyjskich poddanych 
z Rumunji, którzy tam trudnili się handlem, 
nadzwyczaj przykre uczucie wywołało w 
rosyjskim ludzie, który zawsze miał jak  naj­
lepsze wyobrażenie o przychylności R u m u ­
nów. Dalej, że cesarski rzad domagać się 
będzie zadosyćuczyniema od ministerjum, 
pouieważ takie postępowanie ministarjum

sprowadzi bardzo sm utne skutki dla obu 
krajów.

Donoszę przytem panu, że poseł cesarski 
wkrótce powróć do P.umunji i zatrzyma 
się w Issach. Jeżeli do tego czasu zmiana 
w  rumuńskim gabinecie nie nastąpi, to do ­
ręczysz pan  podczas pobytu p. H itrow c w 
Jassach rumuńskiemu minisfrowi p. Karp 
w formie ultimatum notę na piśmie, w któ­
rej żądać trzeba nietylko zadosyćuczynienia, 
ale i pozwolenia powrotu tychże do R u m u ­
nji-

Ge do naszej taiucj policji w Rum nuji i 
w Bułgarji oświadcza dyrektor departam en­
tu państwowej policji, że podw ładni depar­
tamentowi urzędnicy wykonywają swe obo­
wiązki stosownie do instrukcji z całą ener-  
gją i sumiennością. P. Durnowo nie uważał 
za stosowne ograniczenia ich działań w 
czemkolwiekbądź. Urzędnicy ci sądzili, że 
nie w ypada im stawić się w biurze posel­
stwa cesarskiego w  stroju kramarzy i h a n ­
dlarzy koni, i wchodzić w  stosunek z urzę­
dnikami celem wysłania .cyfrowanego te le­
gramu. Zresztą nie wysyłali oni żadnych 
depesz do Rosji o nadużyciach rumuńskich, 
aby tym sposobem nie cbudzić p o d e j ­
rzeń.

(C iąg dalszy nastąpi).

Wystawa w Oh: cago.
(N o ta tn  z podróży).

iX.

Oddziały  sz tuki niem ieck iej i ausu-jackiej.  —  S e k ­
cie p rz e m y s łu  f rancusk iego  i n iem iec k ie g o .  —  
N iezw ykły  fa je rw erk .  —  Je sz cz e  św ięcen ie  

niedzieli.  •*

Pisałem już  w moich notatkach, o w ra ­
żeniu jakie w pierwszej chwili s p r a w a  o d ­
dział sztuki niemieckiej. Obecnie zajr zawszy 
po raz wtóry do „Pałacu sztuk pięknych11, 
przechodząc przez oddział niemiecki zau­
w ażyłem , że wiele cennych obrazów przy­
było. Spotykamy tutaj nazwiska mistrzów 
znanych w Niemczech Obok Ferdynanda  
Kellersa, któ^y wystawił ogromnych rozmia­
rów ODraz „Apoteoza Cesa”za Wilhelma 
zwycięzcy" zadziwiają wszystk.ch kolorytem 
obraz1' Adolfa Menzia, przedstawiające por­
tret Papieża Leona XIII i widoki Neapolu. 
Z w rica ją  również uwagę obrazy Oswalda 
Ascheubacha, szkice z natury  W ernera, 
wreszcie hr. H araeha  „Upadek", Emila 
R u n len sa  ,,Kwaterunek", wizyjne obrazy 
Gabrjela Maksa, i sceny z życia wojskowego 
Bnonola.

W  oddziale sztuki architektonicznej, Niem­
cy również, wystawiły bardzo wiele cen­
nych modeli i planów. Widzi: uy artystycznie 
wykonane plany katedry i tea tru  Franciszka 
Schmida ze Strasburga, p rojekt budowy 
kościoła św Teobalda w  T h au n ,  przygoto­
wany przez budowniczego W inklera  z Kol- 
m aru  i wiele innych.

Oddział austryjacki jednak  daleko jest 
lepiej reprezentowany niż niemiecki. W  prze­
pysznie udekorowanej sali, z prawdziwie 
artystycznym gustem, porozwieszano obrazy, 
poustawiano rzeźby Mnogość nagromadzo­
nych p rac  nie pozwala się w  pierwszej

■ B f l  i  i s o i m
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

‘| | r a  U f ó z e f l u  ^ r ł o W s k i e g o .

19)
(Ciąg tlalszy).

. . Tem  więcej bolał nad nierozwagą Klarei i nad 
J niewyLłomaczoną zmiennością, że mogła uczuć po- 
wHn talde? °  człowieka Ale może to tylko, swa- 
^.°*ą było z jej strony, może się tylko bawiła Grzyb- 

111> nie myśląc o nim poważniej? Wszakże ojciec 
ś c i s k ie m  mówił, że Klareia jest  jeszcze dzieckiem.

III.

ża 'H ^ m o c k i  w nadzwyczajnem rozdrażnieniu lozwa- 
ni, It| Clę*kie dnia tego przejścia po całogodzinnem 
znal ' js^Kaniu się po ulicach ani spostrzegł, gdy się 
s2ka Wreszeie przeci b ram ą  domu, w którym mie­
nie S|- ,l-zy ul Topolowej Daleko to było bardzo, ale 

było na droższe mieszkanie, 
nęla i cSSJp zastał zamkniętą, dziesiąta tedy już mi- 
wanie as*ał  być przygotowanym na długie wyczeki- 
uzna w ‘̂ aneJ chwili, w której stró: kamieniczny 
do <j0 iż zuchwalec, opóźniający swój powrót
dzielni, ' i ° s)ateeznie odpokutował swą winę. W Lei 
za otwiei ' uboga  ludność nie ma zwyczaju płacić 
taske n,' M am y i zdana jest też na łaskę i nie-ę uuzWierneg0

Tym razem jednak  zaledwie Kamocki ujął za 
dzwonek, gdy z głębi odezw ał się głos s ten to ro w y :

— A kogoż lam choroba niesie?
— Olwóżcie b r a m ę — odezwał się Kamocki przy­

zwyczajony do grubjaństw kamienicznego cerbera.
— Widzicie państwo, za prah.e  nie zapłacił,  za 

usługę nie zapłacił, a każe sobie słizyć, jakby to był 
jego dom własny — odburknął stróż gniewnie,

— Zapłacę ale otwórzcie, bo zimno.
—  Mógł ja  czekać, to niechla i pan czeka. Jak

zejdzie hadw oka t z góry, to się dla oba  otworzy.
— Jaki adw okat?  Przecież żaden nie mieszka 

w tym domu.
—  A poszedł tam jakiś do pańskiej gospodyni, 

co mi czynszu dziś nie zapłaciła, a g o ść  fetuje.
— Go? Łonicka m a u siebie gości.
— A jakże, jeszcze świecić kazah na  schodach,

ale otćż schodzi już na dół, zaraz bram ę otwieram,
Istotnie, klucz zazgrzytał w slarym zamku.
—  Frzepraszam , żeni da ł  na siebie czekać - 

odezwał się w głębi równocześnie głos, którego dźwięk 
dziwne na Kaniookim sprawił wrażenie.

Czyżby ten adw okat b y ł . . .
Nie było czasu do długich rozmyślań.
Z rozwarte) bramy wychodził Grzybek.
Kaniocki chciał m u  zejść z drogi, ale Grzybek 

wyciągnął doń rękę.
— Go za dzień szczęśliwy — rzekł z uśmiechem, 

znów p ana  dziś spotykam. Co pan  tu  robi ?
— Mieszkam w tym domu.
— T a k ?  z udanem  zdziwieniem pytał Grzybek, 

ma p an  nie zbyt miłe sąsiedztwa.
■— Nie musza bvć jednak najgorsze, skoro je 

p an  odwiedza.
— Odwiedzałem dawnych moich klietów Łoni-

ckich Doniesiono mi, że są w nędzy i pragnąłem  za­
pytać czy nie mogę im w czeir dopomódz.

— Mieszkam u nich — odparł  Kamocki, ale wą­
tpię, aby przyjęli ła łm użnę.

— Pomoc, a ja łm użna to dwie rzeczy różne.
—  Zapewne.
Mieli się już pożegnać, gdy Kamocki p rzypom niał 

sobie prośbę Klarci.
—  Zobaczymy się na  b a lu ,  nieprawdaż panie 

mecenasie.
— Mam nadzieję, obiecałem kilku paniom, że przyj­

dę, jeśb m me co w ażnego nie zaskoczy.
—  Winm coś o tych obietnicach. Byłem dziś 

u Grzesickich, gdy przyniesiono dla panny Klary p rze ­
śliczną różową suknię balową, nie mogła się n a c ie ­
szyć. . .

— Suknią ni, p r a w d a ż ? . . .
—  Może i nadzieją zabawy z tymi, co n a  bal 

przybyć obiecali.
—  P an  oczywiście obiecałeś — rzekł Grzybek — 

1 w ? ódmem niebie; nie chcę panu skracać n a j ­
piękniejszych marzeń. Do widzenia kochany panie, do 
w dzenie. . . na balu.

Powiedział to wszystko Grzybek takim tonem, 
że Kamocki byłby go był chętnie zbił na  kwaśne ja b ł ­
ko. Na szczęście Grzybek kołnierz bobrowi; na uszy 
nasunął i o dnłlł się szybkim krokiem.

Kamocki w p'erwszej chwili chciał biedź za nim, 
ale go zatrzymał głos stróża.

— Idzie uan czy nie, bo Dramę zamykam i basta.
— Ależ idę, nio potrzebujecie psuć sobie dare­

mnie gardia.
Stróż n u  drogę zagrodził.
—  A możeby pan zapłaGł, co pan winien; prze­

cież dziś pierwszy.
Kamocki machinalnie sięgnął po pulares, ale w tej

chwili przypomniał sobie, że pieniądze pożyczył Grze- 
sickiej i że tych pipniędzy nie odebrał. Sam nie wie­
dział, co m a powiedzieć stróżowi, a równocześnie za­
niepokoiła go myśl, że i Łomckiei nie m a czem 
czynszu zapłacić.

— Mało pan dzwonka nie u rw ał —  wykrzykiwał
stró", —  a płacić to pan się nie spieszy.

—  Zapłacę jutro.
— Zobaczymy, aie jak  ps.r nu> zapłaci, to panu  

nie wydam  bielizny z prania.
Był to zwyczajny środek egzekucji domowej i je ­

den z najskuteczniejszych Używszy tękiej groźby, stróż 
pozwolił odejść Kamockiem i do mieszkania, a sam 
schodząc do ciasnej izdebki w suterynach, rzekł do 
siebie z silnem przf anamein:

— Choroba go tam wie, gdzie podzia ł  pieniądze,
ale chyba zapłać' I

Tymczasem Kamock1 wchodząc do mieszkania, 
ku wielkmmu swemu zdziwieniu zastał n a  stole zapa­
loną już lampę. Przez o tw arte  drzwiczki pieca p rze­
zierało miłe światło p łonącego drzewa Przyjemne 
ciepło rozi-hodziło się po pokoju. Do snu również 
wszystko było przygotowane. Pam iętano najwidoczniej 
o loka to rze , który w tym dniu zapomniał o swe;, go­
spodyni.

Jeszcze m e miał czasu zrzucić zimowego okrycia, 
gdy l c  drzwi lekko zapukano i stanęła  w  nich p an n a  
Róża Łonicka.

(C.ąg dal \zy nastąpi).
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chwili zurjentować. Zauważyłem jednak  po 
półgodzinnnem oglądaniu wiele obrazów 
znanych z galerji wiedeńskiej. Są tu ta j:  
„Podróż do bieguna północnego11 JuJjusza 
w Payersa, „Pięć zmysłów11 M akarta  i kil­
ka historycznych arcydzieł tegoż mistrza, 
są obrazy Munkacsego i wielu innych, o 
których powiem w innym rozdziale, ponie­
waż jes tem  tak zmoczony po kilku godzi­
nach oglądania, że uczułem potrzbę wyjścia 
na  świeże powietrze.

Wyszedłszy n ad  brzeg kanału, po którym 
pływały różnorodne łodzie i statki, n a p a ­
wałem  się dźwiękami muzyki, która uprzy­
jem nia  zwiedzającym wystawę, godziny p o ­
obiednie. Wiele osób spotkać było można, 
bc niepogoda trwająca blisko tydzień, p o ­
wstrzymywała je w domu. Dziś więc za to 
ruch pył daleko znaczniejszy, a stroje pań, 
iście balowe i piękność rożno-plemiennycn 
kobiet zatrzymały mię czas jakiś. W ycho­
dząc z wystawy zauw ażyłem , jakiś ruch 
niezwykły koło gmachu przemysłu. Oto 
sekcja francuska, przygotowując się do otw ar­
cia azień i noc jes t  czy n n a /  Przemysł 
francuski, dziś już powiedzieć można za im ­
ponow ał wszystkim narodom. Zbiór sewr 
skiej porcelany odznacza się tatrient boga­
ctwem okazów i tak wielkiem artystycznem 
wykończeniem, że schować się przed  niem 
musi cała chińszczyzna, japońszczyzna i p o r ­
celana saska. Niemniej okazałe są gobeliny, 
sławnej od 500, la t  francuskiej fabryki. Z naj­
dują się tam  między innemi dwa dywany 
około 7 metrów długie i 5 metrów szero­
kie, równające się najpiękniejszym oorazem 
najcelniejszych artystów. Nad jednym z nich 
pracowało 4 robotnikow przez 7 la t,  na 
drugim pracow ano przez 9 lat. Francuskie 
meble im ponują  nie mniej p raw dziw ą e le ­
gancją i artystycznem wykończeniem.

Nie mużna również nic ująć oddziałowi 
niemieckiemu, który także Pędzie w tych 
dniach otwarty Sekcja niemiecka zawiera 
masy okazów, a bogactwem i wzorowem 
w ykończeniem , może rywalizować z fran­
cuską.

Dzienniki rozpisują się najwięcej o n ie ­
zwykłym fajerwerku, jaki m a byó puszczo­
ny na  wystawie dnia 1-go czerwca. Będzie 
to coś nadzwyczajnego. Fajerwerk bez dy­
mu, bez og rb  bez huku ,  który ma zapalać 
się i gasnąć wedle woli przedsiębiorcy i 
wynalazcy. Jest nim Francuz, nazwiskiem 
Cham pion, elektrotechnik przy paryskiem 
konserwatorium Sztuki i Przemysłu. Do 
owego niebywałego fajerwerku użyta będzie 
e lektryczność; przy jej pomocy utworzone 
zostaną słońca, żyrandole , snopy ogniste, 
kwiaty, postacie i t. d. Główny obraz oświe­
tlony 7 O.OuO lamp, przedstawiać będzie 
miasto Chicago , roztaczające się u stóp 
„Wolności, oświecającej świat cały" i w or­
szaku 44 Stanów  związku pó łnocno-am ery­
kańskiego, przyjmujące państw a obce.

Ohraz ten będzie miał 60 m etrów  d łu ­
gości, 40 m etrów  szerokości. K ażd a  z po 
staei mierzyć będzie 3 metry, posąg Wul- 
ności będzie miał 10 metrów i m a być o- 
kolony tęczą. Obraz ukazywać się będzie 
w ośw i eden  i u coraz innej barwy. Oprócz 
głównego obrazu, m a być jeszcze 12 p o ­
bocznych. Ogółem zaprowadzonych będzie 
180 000 lam p elektrycznych żarowych i 300 
ognisK łukowych. Do bukietu końcowego 
będzie potrzeba  110.000 lamp. Elektrycz­
ność ma być dostaiczana jednocześnie przez 
akumulatory i maszyny. Fajerw erk trwać 
będzie codziennie przez godzinę i spoży- 
tkowywać będzie przez ten czas trzy m a­
szyny rezerwowe, o sile 500 koni. Ażeby 
w szystko w ruch wprowadzić, dość będzie 
ude izać  w trzy klawisze, ułożone stopnia­
mi, jak  w organach Z fajerwerku tego 
czyniuno już próby na  rachunek  towarzy­
stwa E JL o n a ,  w Harrison, pod  Nuwym 
Jorkiem. 400 osób obecnych było nu tej 
płomiennej repetycji, która powiodła się 
w ybo rn i , .

Nareszcie spraw a otwarcia wystawy w 
dnie niedzielne została ostatecznie rozstrzy­
gnięta w myśl ogółu ludności i odpowie­
dnio do pojęcia o prawdziwej wolności 
S tanów  Zjednoczonych Komisja narodow a 
29 głosami przeciwko 28, pobiła m ukrów 
świętoszków, narzucających całej Ameryce 
gwałtem swe zacofane poglądy. Komisja 
przyjęła następujący w n io se k :

Do dnia 30 października wystawa Pędzie 
o tw arta  dla publiczności w każdym dniu 
tygodnia. W dnie niedzielne ani wystaw ­
com, ani ich zastępcom nie wolno p raco ­
wać, maszyn nie wolno także puszczać w 
ruch. Tylko osohy pilnujące porządku p u ­
blicznego i bezpieczeństwa okazów wysta­
wowych mają pełnić służbę i dla takich 
osób przeznaczy się na odpoczynek jeden  
z dni powszednich w tygodniu. D uchowień­
stwo wszystkich sekt i wyznań otrzyma za 
proszenie do odpraw iania  w hali muzycz­
nej nabożeństw a  w każdą niedzielę podług 
swego obrządku Ma być uszanow ana wol­
ność każdego wyznania bez wyjątku.

W stępne wynosić będzie w każdym dniu 
bez wyjątku po 50 centów od osób dorc 
s ły c h , po 25 centów od dzieci od 6 do 12 
lat wieku.

(C iąg dalszy nastąpi).
Skarbek M .

Przegląd lileraski.

Zagraniczna polityka rosyjskiego caratu, Pod 
Wodę Klemensa Junoszy, — Legendy, powia­
stki i pieśni Józefa Grajnerta i Kucharz kra­

kowski Marji Gruszeckiej.

Między nowościami ostatniej doby, spo­
strzegamy książki różnorodnej treści. Fry­
deryk Engels znany socjalista niemiecki w 
książce swej „Zagraniczna polityka rosyj­
skiego cara tu"  Kraków 1893 r. mówi na 
wstępie, że pai tu robotniczej zachodnio­

europejskiej podwójnie zależy na  zwycięztwie 
rosyjskiego stronnictwa rewolucyjnego. P ie r­
wszą do tego przyczyną, zdaniem autora, 
że ustawiczne wtrącanie się Ro^ji do spraw  
Zachodu wstrzymuje i krępuje rozwój par- 
tji robotniczej. Następnie dowodzi, iż za­
chodnio-europejskie stronnictwo roootnicze 
zmuszone je s t  do nieustannej walki z r o ­
syjskim absolutyzmem. Socjalista niemiecki 
przedstawia ze swego punktu  widzenia dy­
plomację rosyjską od Piotra Wielkiego, aż 
do czasów obecnych. Mówiąc o narodowych 
wojnach naszych w latach 1794 i 1830, au ­
tor wdzięczność okazuje Polakom, za u ra ­
towanie postępu  cywilizacji Europy.

Rewolucje polskie osłabiły Rosję i przez 
t.o uniemożliwiły wystąpienie jej przeciw 
Francji, obarczonej prądami rewolucyjnemu 
A utor nie w daje  się poza tem w żadne sym- 
patje, a idea narodow a u niego nie egzy­
stuje, jest  tylko kwestja robotnicza i socjalna 
na  każdej karcie książki. Dlatego w naszem 
społeczeństwie, dzieło p. Engelsa przez ogół 
nie może być przychylnie przyjęte. Zdaniem 
autora ponieważ Rosja dąży do Konstan­
tynopola, Europo rozdziela się na dwa w ie l ­
kie obozy. F ranc ja ,  Rosja i Danja po je ­
dnej ; Niemcy, Austrja Włochy, po drugiej, 
Anglja zaś trzymająca się neutralnie i po 
której stanie stronie, zapewni sprzymieizo- 
nym zwycięstwo. Jednak cale niebezpieczeń­
stwo wojny europejskiej może być usunię­
te, gdy — zdaniem au to ra  — zmiana stanu 
rzeczy w Rosji pozwoli zerwać z zaborczą 
polityką i da możność zająć się sprawami 
wewnętrznego życia. Twierdzenia te w wie­
lu razach zgadzają się z rzeczywistym s ta ­
nem rzeczy w Rosji, lecz w większej części 
oparte one, nie na istotnych studjach spo­
łeczeństwa rosyjskiego, lecz na artykułach 
czytanych w berlińskich dziennikach, stąd 
też czytelnik znający Rosję, poznaje nieraz, 
że dowodzenia au to ra  i zdania wypowiada­
ne, g runtow ane są n a  nieznajomości sto­
sunków i braku dobrego m ater ja łu  history­
cznego. Najlepszą częścią broszury i n a j ­
więcej interesującą jes t  rozdział omawiający 
politykę mocarstw od ostatniej wojny z T u r ­
cją. Czasy tak do nas zbliżone nie były do­
tychczas należycie opracow ane , stąd też 
au to r  wyjaśnia w wielu razach dążenia 
polityczne rządów.

W powieści „Pod  wodę" Klemensa J u ­
noszy au tor  odtwarza dw a pokolenia s ta r­
sze i młodsze. Stary Załuczyński odziedzi­
czony po ojcacli majątek z długów oczy­
szczą i jest piaktycznym i rządnym czło­
wiekiem, przy tem chce, aby dzieci od ko­
łyski przywykały do praktycznego zapatry­
wania na świat- W młodym Załuczyńskim 
pi zebija się chęć praktyczności z dobrocią 
i czułością serca Młody Załuczyński żeni 
się z 'miłości z panną  ubogą, a wpływ sy­
na okazał się na starym tak silny i odzie­
dziczone w krwi po przodkach cnoty, czy 
wady, pomimo walki z nimi przez całe ży­
cie, tak sa jeszcze niezatarte, że w końcu 
stary cieszy się szczęściem syna, n iepra­
ktycznego.

Scena, w której Załuczyński mści się na 
koniu za to, że się w nim, w mężu prak ty ­
cznym odezwało serce robi silne wrażenie.

A utor wybierający na  bohaterów  swych 
powieści zawsze ludzi dobrych, choć często 
słabych, jak zwykle, s tara się usprawiedli­
wić ich złe postępki, zaciera kontury ostre 
i tutaj nie odstąpił do ' swego optymisty­
cznego tem peram entu . Inny au tor  stosunek 
syna z ojcem byłby zaostrzył, byłby wywo­
ła ł  sceny dramatyczne. Junosza pogodził 
jednak  wszystkich i spór z ojcem zgodnie 
się kończy. W  powieści au tor nie pokazuje 
wypadków, lecz opowiada o swoich b o h a ­
terach. S tąd  leż nie m a często należnego 
ruchu  i akcji, a opowiadan.e ciągnie się 
dość leniwie.

Przeglądając ostatnie nowości wydawnicze, 
przychodzi mi wspomnieć o małej rozm ia­
rami u.5,ążeczce „Legendy, powiastki i p ie ­
śni" Józefa GrajnerLa, W arszaw a 1893 r. 
Autor, znany jako pisarz ludowy, książkę 
napisał i tym razem dla ludu W legendach 
„Lwia jam a" , „O osiczynie i leszczynie", 
„Czarodziejskiej fujarce", napisanych języ­
kiem jędrnym  i przystępnie dla prostaczków, 
au to r  dowiódł znuwu, źe pisać urnie dla 
klas uboższych, i zaciekawienie w czytelni 
ku obudzić W iersze: „Sosna", „Pieśń wie­
śniaczki nad kołyską1*, mają niezaprzeczoną 
cechę swojskości, a atmosferę wsi i urok zbli­
żenia z na tu rą  odczuwa czytelnik.

Na zakończenio powiedzieć muszę o książ­
ce, która choć nie należy może do l i te ra ­
tury pięknej, jednak  zasługuje praktyczno- 
ścią swą na zaznaczenie. Otóż p. Marya 
Gruszecka dostarczyła naszym paniom p r a ­
ktycznego doradcę, dając mu tytuł „K u­
charz krakowski". Książką w ydana n ak ła ­
dem I-Iimmelblaua w Krakowie, n a  40(1 
stronnicach mieści najpotrzebniejsze wska­
zówki dla gospodyń, szczegółowe przepisy 
wszelkich możliwych potraw, legumin, tor 
tów, ciast, konfitur, likierów, a naw et rady  
o pielęgnowaniu ciała. W  końcu książki 
znajduje się dyspozycja obiadów na  caty 
rok. Słowem, p. Gruszecka przyczyniła się 
do powiększenia literatury kulinarne;., któ 
rej założycielką, w nowszym stylu, była p a ­
ni Lucyna ( iwiertiakiewicz.

K a zim ierz M alczewski.

SPÓR 0 MORSKIE OKO.
O d p o w i e d ź  „ P e s t e r  L l o y d o w i " * ) ,  

przez
Adwokata dra .Retingera.

I.

Nie .nająć, mimo mej prośby, wniesionej 
do ministerstwa spraw  wewnętrzych w 
W iedniu, przystępu do akt sprawy M or-

*) Z upoważnienia autora powtarzamy za Czasem.

skiego Oka, nie jestem  w stanic powie- 
azieć, ile istotnego m alerja iu  dowodowego 
mieści się w olbrzymich fascykułach, zeb ra ­
nych dla tej sprawy w tem  ministerstwie, 
Gdybym się dostał, byłbym v stan.e oce­
nić, czy doknm enta Zebrane przezemnie, a 
głównie przez p. Kazimierza L a n g i e g o  
z Krakowa, potrzebuję z rąk  moich wypu­
ścić i dotyczącym władzom powierzyć O- 
czekuję więc od roku coraz niecierpliwiej 
tej chwili i naw et tracę nadzieję, czy się 
z temi aktami kiedy spotkam.

Widząc jednak, jak przez sam upływ 
czasu, sprawa ta  coraz bardziej dla nas 
staje się niekorzystną i przekonawszy się, 
że Węgrzy w miejsce przedstawienia ja ­
kichkolwiek dowodów prawnych co do 
swych uroszczeń, b rutalną siłą coraz har­
dziej osadzają się na spornem  teryto.junt 
i zbadawszy, że tak sprawozdanie sejmowe, 
jak  wyjaśnienia poczynione w Kole pol- 
skiem, jak  również sp”awozdanie poselskie 
na sejmikach relacyjnych i artykuły dzien­
nikarskie i broszury tej sprawy dotyczące, 
wcale jej właściwej hislorji i s tanu  prą 
wnegu nie przedstawiają  — korzystam ni- 
niejszem ze świeżego artykułu Pester 
Lloyda, wprowadzającego po raz pierwszy 
jakie takie niby dowody ze strony w ęg ier­
skiej w dyskusję publiczna i odwołując się 
na  odpowiedź, umieszczoną w D ń e n m k u  
Polskim  w tej materji, pozwalam sobie nie­
jako w dalszym ciągu tej polemiki dorzu­
cić kilka uwag, o których sądzę, że cokol 
wiek rozjaśnią horyzont zapatrywań n a ­
szych na  tę sprawę i przekonają tych W ę ­
grów, w których uczucie sprawiedliwości 
nie wygasło, że niet/lko sporne leryto.jum, 
ale i kawał dalej dzisiaj nioy bezsprzecznie 
do Węgier należący, był zawsze naszą wy­
łączną własnością i nam się jeszcze dzisiaj 
należy.

/  ester L loyd  w orow adza swoje dowody 
od reku 1868 i tylko niejako nawiasem 
wspom ina o rukn 1813 i 1842, i wyraźnie 
douaje, że ein wichtiges. M om ent m  dem  
Beweise fu r  die uralten und  gerechtrn A n -  
spruche Ungarns a u f  den jtfesite der l ld lf te  
des F isehsets liegt in  der nnteren Carto- 
graphie Z ipsens. Dowodami temi mają być 
naukowe przechadzki Szweda W ehlenberga  
w r. 1813, dolyczące flory karpackiej i nie 
traktujące wcale ani o granicach kraju, 
ani o spornem tery torjum ; dalej A. Sydo- 
w a . „Opis Beskid i Karpat centralnych", 
również pomijający zupełnie milczeniem 
spraw ę, o którą obecnie sie rozchodzi, tak, 
że dziwić się należy, po co właściwie autor 
artykułu Pester Lloyda  wprowadził te figu 
.iy na  scenę, kiedy one najmniejszego zwią­
zku z tą  spraw ą nie mają. Dopirro niby 
Karol Reyem hard , ein grilndlicher Kenner 
uuserer Yerhaltnisse, jak się autor artykułu 
wyraża, był pierwszy, wedle mniemania te ­
go au to ra ,  który zwiedziwszy w roku 1812 
komitat liptawski, wydał książkę : Yiersehn  
T jge in  den C entra l-K arpatm , ein  Wegicei- 
ser nacli einigeii dt-.r interessantesten Partien  
des Tatragebirges und L ip tauer-A lpen , i 
w niej twierdzi, że połowa Morskiego Oita 
do W ęgier należy. *■

T rudno  jest wprawdzie niekiedy po rozu­
mieć się z przeciwnikiem co do zasad oce­
nienia ważności wzajemnych dowodów, a 
niemożbwem to je s t  z przeciwnikiem, w złej 
wierze postępującym, jednak na  każdy wy­
padek lepiej jest z góry objawić, jakiej n a ­
tury doowody uważać się będzie za mniej 
lub więcej ważne. W  tych kwestjuch naj­
lepiej jes t  trzymać się zasad zdrowego ro z ­
sądku. Każdy to bowiem uzna i zrozumie, 
że np. lepiej zrobi maDę fachowy człowieit, 
działający z polecenia władz, jak  dyletant- 
turysta i że na m ną wiarę zasługuje urzę­
dnik węgierski, działający dla lVegier, jak 
turysta  Niemiec’ chcący pi-ać Przewodnika  
po T a tra ch ; dlatego też te główne odcienia 
wzajemnej krytyki dowodów chciałbym za 
stosować do tej sprawy i dlatego na drugi 
plan będę kładł dowody przez Polaków 
zrobione, a w dalszym wywodzie będę p r z e d ­
stawiał przeważnie dowody urzędowe z d o ­
kumentów, zdziałanych z polecenia rządu 
węgierskiego lub aush-jackiego. lub Drzez 
cesarza Józefa II, cesarzową Marję Teresę, 
albo. cesarza Ferdynanda  . to do celów 
ściśle urzędowych.

Wobec tych zasad me mogę przyznać, 
aby Reyem hard  był r e.« grm idlicher Iien -  
neru, jeżeli był tylko turystą, jeżeli jego c e ­
lem było pisanie Przew odnika  i to po ko­
mitacie liptawsKim, graniczącym wprawdzie 
z komitatem spiskim, do ktorego ma niby 
sporny przedmiot należeć i który to autor 
w samym tytule swej pracy twierdzi, że 
Lylko 14 dni bawił w T a trach  i to p rze ­
ważnie w komitacie liptawskim, obcym tej 
sprawie. Uwaga więc jego o prawie Węgier 
do połowy Morskiego Oka, powiedziana o- 
kolicznościowo w roku 1842 i bez specjal­
nych w tym kierunku studjów, nie może 
zachwiać dokumentów' urzędowych prawie 
o cały wiek wcześniejszych i specjalnie 
spraw ą granicy kraju się Zajmujących.

Sam aa to r  artykułu Pester Lloyda  to 
czuje, bo o kilka wierszy dalej twierdzi, że'
„noch vicl griindlioher gieng der Oberfbr- 
ster Friedrich Fuchs su W erke" i opow ia­
da, że mając zamiar wydać w roku 18t>3, 
a więc jeszcze późnipj Przew odnika  dla  t u ­
rystów, walczył w T atrach  z rozmaileini 
przeszkodami, any się rozpoznać w miejco- 
wościach i módz m apę wykreślić, m iano­
wicie ułożył z centralnych K arpat sieć try­
gonometryczną i z kompasem a vol d ’oiseau 
kreślił takową.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KrcniKa zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

§| * Plan sytuacyjny wystawy, wykonany w 
dwóch formatach, przez biuro budowlane a

r e p r o d u k o w a n y  przy  p o m o c y  firm T rz e m e sk ie g o  
i P rz y sz lak a  opuśc i ł  już  p ra sę

* P .  W ito ld  B arew icz ,  r o d e m  ze S ta n i s ła ­
w o w a  i p F ra n c is z e k  Kieek, ro d e m  ze L w o w a ,  
o trzym ali  n a  U n iw ersy tec ie  Iw ow su im , s top ień  
d o k to r ó w  filozofji.

* U n iw e rsy te t  lw o w sk i  z aw iad o m ił  dy rekc ję  
p o w s z e c h n e j  w y s ta w y  k ra jow ej ,  iż w eźm ie  w  w y ­
s ta w ie  ud z ia ł  w  g ru p ie  X X !X  d. U c h w a lo n y  
p r o g r a m  o b e j m u j e : 1. O ddz ia ł  s ta tys lyzny  (ta- 
bliee s ta tys tyczne  e ta tu  o so b o w eg o ,  ka ted r ,  
f rek w en tae j i ,  zb io ró w  i t. d. w z ro s t  u n iw e r s y ­
te tu  od lat  25 i s ta n  o b e c n y  w yk azu jące ) ;  2. 
książka  p o k ró tc e  dzieje u n iw e rsy te tu  z aw ie ra ją ­
ca, jakoteż  t re śc iw e  o b ja śn ie n ia  tablic  s ta tys ty ­
cznych  ; 3. zb ió r  w y p r a c o w a ć  (n. p. p r e p a r a tó w  
c h em icz n y ch ,  fa rm a k o g ń o s ty cz n y c h ,  zes taw ień  
szk ie le tów ) d o k o n a n y c h  w  in s ty tu tach  u n i w e r ­
sy teck ich ,  w  k tó ry ch  się  o b jaw ia  p o s tę p  n a u k o -  
w y  przez  p r a c ę  d o c e n ta  lub  u czn ió w .  P r z e d ­
m io ty  śc iśle  m u z e a ln e  tutaj n ie  na leżą .  W y k o ­
n a n ie  tego p rz ed s ię w z ię c ia  zależy n a tu r a ln i e  od 
fu n d u sz ó w ,  o k tó ry ch  u zy sk a n ie  s e n a t  a k a d e ­
micki poczynił  o d p o w ie d n ie  kroki.

* P p .  W ulińsk i  i Kaczyński,  z n a n a  firma 
lw o w sk a ,  zgłosili  o d d z ie ln y  p aw i lo n  o g rodn iczy  
n a  p o w s z e c h n e j  w y s taw ie  k ra jow ej .

* R z eszó w  za jm u je  się  ju ż  g o ią c o  w y s ta w ą  
k ra jo w ą ,  a  to dzięki p rz e w o d n ic z ą c e m u  k o m i­
te tu  lo k a ln eg o  d ro w i T o w a rn ie k ie m u ,  k u r a to r o ­
wi don iosłe j  fundacji .  Dr. T o w a rn ie k i  zab ieg a  
g łó w n ie  około  n a k ło n ie n ia  ja k  na jw iększe j  liczby 
rzem ieś ln ików  J o  u dz ia łu  w w ys taw ie .  Miej­
sco w y  k o m ite t  o d b y w a  ciągle p o s ie d z e ń .a  : w y ­
b r a n o  r e ie r e n t ó w  dla  p o sz c zeg ó ln y ch  g ru p  r ę ­
kodz ie ln iczych .  F u n d a c j a  zam ierz a  też ze sw o-  
clj  fu n d u s z ó w  przyjść  w p o m o c  ręk o d z ie ln ik o m  
n iety lko w  w y k o n a n iu ,  ale  i w u ła tw ien iu  
z w ied z en ia  w ys taw y .  Pow zią ł  ró w n ie ż  d i .  T o -  
w a rn ick i  myśl u rz ą d z e n ia  w ys taw y  lokalne j  z 
p r z e d m io tó w  tam  w y ro b io n y c h  a  d la  w ys taw y  
lw ow sk ie j  p rz e z n a c z o n y c h  , p rzy czem  wy, oby 
k ażdej  g ru p y  p rz e d  w y s ła n iem  n a  popis  k ia jo -  
w y  b ę d ą  p ien ieżm e  p r e m jo w a n e .  Iż d z ie lna  i 
sy m p a ty c z n a  in ic jatywa ta  u w ie ń c z o n ą  zostan ie  
p o w o d z e n ie m ,  n ie  w ą tp im y  ani n a  c h w i l ę !

* P a n  Feliks  C zerm iń sk i  p o w ró c i ł  z Chicago  
i p rzyw iózł  d la  dyrekcji  w y s law y  k ra jo w ej  c e n ­
n e  in fo rm acje .

* Z arząd  kraj.  Tc,w. k u p c ó w  i p rz e m y s ło ­
w c ó w  w e L w o w ie  o d b y ł  p o s ied zen ie ,  n a  k tó rem  
w y b ra ł  d e leg ac ję  do  w zięc ia  udz ia łu  w  pogrze  
b ie  ś. p. T eofi la  L en a r to w ic z a .  W  sk ład  d e le ­
gacji weszli pp . :  W ła d y s ł a w  S c h m id t ,  B o les ław  
M ik u l iń s k i , W ła d y s ła w  S z y jk o w s k i , Ignacy  
D rex ler ,  W ła d y s ła w  S tach iew icz .

Z a rz ą d  pow zią ł  myśl  u c zc ze n ia  p a m ię ć '  p o e ­
ty w  sp o s ó b  07'yginalny i piękn-y. Z a m ia s t  w ie ń ­
ca n a  t r u m n ę  L e n a r to w ic z a  p o s t a n o w io n o  z a ­
kupić  kar ty  p r z e z n a c z o n e  n a  d o c h ó d  T o w a r z y ­
s tw a  szkoły lu d o w e j .  N a  o d dz ie lnych  k a r iaeh  
w ła sn o rę c z n ie  p o d p isz e  się k a ż d j ,  c z ło n ek  T o ­
w a rzy s tw a  k u p c ó w  i p rz e m y s ło w c ó w ,  w szys tk ie  
te ka r ty  w ksz ta łc ie  p ięk n e g o  w ie ń ca  z łożone  
z o s ta n ą  w  M uzeu m .

* W c z o ra j  p rz e d  p o łu d n ie m  o d by ło  się  p rzed  
ta s a m ą  ław ą  p rzysięg łych  r o z p ra w a  o w y s tę ­
p ek  z £j. 3 0 2  u  k. p rz ec iw  A b ra h a m o w i  M e h re -  
row i.  D e r  S o c j a l i s t  w  m a r c u  b. r.  um ieśc i ł  
obe lżywy ' a r tyku ł  p rz ec iw  sz lachc ie  polskiej ,  lżąc 
j ą  i z n iew aża jąc  w w y ra z a c h  w ca le  n ie  d o b o ­
ro w y ch .

P rokuraL orja  p a ń s tw a  a r ty k u ł  sk o n f isk o w a ła ,  
a p rz ec iw  m ło d e m u  re d a k to ro w i  w ys tąp i ła  z 
o sk a rże n iem .  O b w in io n y  broni? się  tem ,  że a r ­
tykuł  i n k r y m in o w a n y  p rz e d ru k o w a ł  z A r b e i t e r  
Z e i t u n g ,  ża  n ie  m ia ł  z am ia ru  p o d b u r z a ć  p r z e ­
ciw całej sz lachcie ,  że w  p ra s ie  zag ran iczne j  
p a n u je  to n  je s zc ze  ostrzejszy ,  i że tylko 3 pgz. 
n u m e r u  sw ej  gaze tk i  w y d r u k o w a ł . .

Przysięgli  po  krótkie j  n a r a d z ie  n a  z a d a n ie  
p y tan ie  odpow iedzie l i  8 g ło sam i nie, 4  tak  ; 
w o b e c  czego A b r a h a m  M e h re r  u sz e d ł  bez  
ka rn ie .

* D io ż y zn a  w  mieśc ie  z p o w o d u  n i e u s ta n n e j  
s łoty o g r o m n a .  W sz y s tk ie  wik tuały  p o d s k o c z y ­
ły z n a c z n ie  w cen ie .

* W  u b ieg łą  so b o tę ,  w  lokalu  „K ó łk a  M : 
ekiev> iczo w sk ieg o "  g r o m a d k a  c ic h y c h ,  lecz z a ­
s łu ż o n y ch  p ra c o w n ik ó w  n a  po lu  l i te ra tu ry  i n a ­
uki, p o d e jm o w a ła  w sw o je m  g ro n ie  w s p ó ln ą  
b ie s ia d ą  p A d a m a  K re ch o w ie c k ie g o .  tw ó rc ę  
„ S z a re g o  w ilka".  „ N a jm ło d s z y c h "  i t. p.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Młodzież g im n a z ja ln a  w  Jaś le  wysyła  n a  

obchód p o g rz eb u  ś p. Teofi la  L e n a r to w ic z a  
d e p u ta c ie  z w ie ń c e m .  T o  s a m o  i R a d a  g m in n a  
w  D o b ro m ilu  d e le g u je  p a n a  J a n a  W is ło ck ieg o ,  
a d ju n k la  s ą d o w e g o  i p. J a n a  K a rw a ck ie g o ,  m ie ­
szczan in a .  •—  Z P rz e m y ś la  p rzy b ęd z ie  n a  p o ­
g rzeb  n a sz eg o  ś. p. p ie ś n ia rz a  d r  F ra n c is z e k  
D o l iń sk i ,  z a s tę p ca  b u r m is t r z a ,  d r .  J a n  S a u m -  
feld, a s s e s o r  i p. F e r d y n a n d  M ajerski,  r a d n y

* N a d c h o d z ą  b a rd z o  s m u t n e  wieści z głębi 
k ra ju  o w y le w a c h  rzek  z p o w o d u  ciągłych d e ­
szczów . W  R o ż n ia to w ie  w y la ła  Ł o m n ic a  i Cze- 
czwa,  lak  że m o s t  w S w a ry c z e w ie  zo s ta ł  z e r ­
w a n y .  W  B u rsz ty n ie  w ys tąp ił  ż b rz e g ó w  D n ie s t r  
W S ta n is ła w o w ie  w ezb ra ły  ob ie  Bystrzyce ,  
t r ak t  halicki za lany  w o d ą .  Między Gajam i i D r o ­
h o b y c ze m  p r z e r w a n a  g ro b la  ko le jow a ,  w sk u te k  
czego  w s t r z y m a n o  ch w i lo w o  b ieg  p o c ią g ó w  to ­
w a ro w y c h  Oprócz. U go  wylał S a n  W  Stryj - 
skiin rz ek a  G p o r  m o c n o  w e z b r a ła  R zek a  W o-  
r o n a  zala ła  leżące n a d  nią p rz ed m ie śc ie  Ty 
śir.ipniey. D n ie s t r  poczyn i ł  wielicie sp u s to s z e n ia  
we w s iach  P o p ła w n ik i ,  H a n o w e e ,  Dołlie  około 
M a r jam p o la .  K o m u n ik a c ja  m iędzy  T y śm ie .„ c ą  
i K lu b o w c am i  p r z e r w a n a .  M ost  n a  r z ec e  Sw icy 
p o d  Mie tn iczem, m o c n o  p o d m u lo n y ,  grozi za ­
w a le n ie m  się. Naiconiec  p o m ię d z y  S t ry je m  a  
S ta n is ła w o w e m ,  ru c h  k o le jow y  od t rze ch  dni 
w s tr z y m a n y .

* P e n s j o n a t  d la  p a ń  i p a n ie n  w  Krynicy, za ­
ło żo n y  w  tym  roku  przez  p an ie  G o s ty ń sk ą  i 
B u c zy ń sk ą ,  ju ż  j e s t  w  p e łn y m  ro zw o ju ,  p o s ia ­
d a  b o w ie m  k i lkanaśc ie  p e n s jo n a r e k  i sp o d z ie ­
w a ją  się  je s zc ze  w iększej  l iczby takow ych .

KURJER WARSZAWSKI.
G e n e ra ł  - g u b e r n a t o r  I I u ”ko z ab ron i ł  m ie ­

s z k a ń c o m  k ró le s tw a  po lsk iego  w y jazd u  do K ra ­
k o w a  n a  p o g -z e b  ś. p. Teofi la  L e n a r to w ic z a  
w d n iu  12 c z e rw c a  r.  b. R ó w n ie  też i c e n z u ­
r a  z ak aza ła  p i sm o m  po lsk im  p o m ie sz cz e n ia  j a ­

kiejkolwiek wzmianki o uroczystości pogrzebu 
naszego poety.

KURJER WIEDEŃSKI.
* W obozie pod Bruck zastrzelił się Kon­

stanty Piotrowski, student wszechnicy wiedeń­
skiej . oficer rezerwowy, rodem z Sambor­
skiego.

Z RÓŻNYCH STR0N.
* W Medjolanie niejaki Carrani, sędzia po­

koju w Avesu, zabił swoją żonę dwoma wy­
strzałami z rewolweru i sam się cddal w ręce 
policji. Wytoczono mu proces, ale ponieważ 
świadkowie zeznali, że pani sędzina za grubo 
przen ewierzała się mężowi, przeto sąd przysię­
głych uniewinnił Garvaniego. Publiczność wy­
roi przyjęła franetycznemi oklaskami.

* Gazeta Eewelskie Izn iestja  podaje, jako 
fakt dokonany, zamknięcie „EstońsKiego Towa­
rzystwa Oświaty". Powodem zaniknięcia ma 
być pomiędzy dwoma stronnictwami utworzo- 
nemi w łonie tegoż Towarzystwa, mianowicie : 
roayjskiun i baltyckiem. Jedno dążyło do za­
prowadzenia oświaty w duchu wszechpotężnego 
earyzmu. drugie oświaty na modłę niemiecką. 
Zniesienie wspomnianego wyżej Towarzystwa 
wywołało w całej Finlandji wrażenie p-zygnę- 
biające

KRONIKA EKONOMICZNA.

* J a rm a rk  na  wełnę. Magistrat m. Warsza­
wy podajf do powszechnej wiadomości, że te­
goroczny jarmark S-to Jański na wełnę według 
postanowienia b. Rady administracyjnej Króle­
stwa Polskiego z dnia 2 (14) maja 1322 roku 
i stosownie do polecenia J. E warszawskiego 
generał-gubernatora z dnia 13 kwietnia 1893 
roku za Nr. 3975, rozpocznie się w Warsza­
wie, jak lat zeszłych, w dniu 3 (15 czerwca 
i trwać będzie przez dni cztery.

* P lew n ik  ręczny „ G w iazda“. Do najuży­
teczniejszych wynalazków wśród narzędzi rolni­
czych należy niewątpliwie nowy plewnik pana 
■' 'tan.sława Postawki, właściciela dóbr Donosy 
w Królestwie Folskiem. Na wyłączny wyrób 
tego narzędzia uzyskał już wynalazca patent, 
obowiązujący w Rosji, Austro-Węgrzech, Niem­
czech i Francji. Nadesłane nam sprawozdanie 
z próby, która odbyła się w Donosach w dniu 
22 maja r b., podpisane przez 20 znanych 
ogólnie gospodarzy i znawców, wyraża się o 
plewrnku tym nadzwyczaj poehlebuie, polecając 
go do użycia przy burakach, marchwi, rzepaku, 
końskim zębie i t. p. roślinach okopowych. Do­
zwala on na zmniejszenie odległości rzędów, 
obniża znacznie koszia plewienia ich i okopy­
wania, a przyspieszając jednocześnie wykończe­
nie tych robót, v'ymaga tylko siły 15-Jetniego 
chłopca. Plewnik ten uglądać można obecni 
w fabryce maszyn i narzędzi rolniczych pana 
Peterseima w Krakowie, a kosztuje on około 
9 zlr Nabycie tego plew.iika opłaciłoby się na­
wet w nieco już spóźnionej obecnie porze, al­
bowiem wykazałoby zalety jego przy drugiem 
plewieniu : okopywaniu, i spowodowało wre­
szcie zamówienie na rok następny.

Z LITERATURY I SZTUKI.

A. O wiele korzystniej przedstawia się nr. 
179 Tygodnika ilustrowanego  pod względem 
reprodukcyjnym od poprzedników swoich. — 
Znajdujemy w nim w dalszym ciągu odbitki z 
obrazów nadesłanych na konkurs Tygodnika. 
Odbicia tym razem są czystsze i staranniejsze, 
a nawet jak „Śród przepaści" Gersona Woj­
ciecha, „Portret damy" Hirszenberga lub „Ma­
rzec" Stas.aka Ludwika należą do artysty­
cznych w calem znaczeniu tego słowa. W czę­
ści literackipj spotykamy prócz prac dawniej 
rozpoczętych wcale miły i zgrabny wiersz K. 
Br. p. t. „SIov,.k“ (pomysł z legendy ludowej 
z nad Niemna), pełną rodzimej poezji fantazję 
Wincentego Kosiakiawicza „W noc letnia" i 
Logam artykuły z „Chwili bieżącej" jak prze­
gląd muzyczny pióra Aleksandra Polińskiegu o 
występach brać Reszków, przegląd teatralny 
Edwarda Lubowskiego o „Legalnych kochan­
kach" wreszcie nie pozbawiony humoru felje- 
ton tygodniowy A. J. Sęica „Z tygodnia na 
tydzień".

/ \  Powieść Elizy Orzeszkowej „bene nal,£t 
przetłumaczyła na rosyjski język pani Sacharo- 
wa. Książkę zdob'ą liczne lllustracje Piotra Sla- 
chiewicza odbite według klisz oryginału.

ROZMAITOŚCI.

„Ucieczka do Hamburga", oto tyiuł sztuki
teatralnej, jaką wędrujące grono ai-tysiów ogło­
siło w pewnem miasteczku węgierskiein. Przy­
byli oni dnia pop.zedniego, uzyskali pozwole­
nie władzy, a ludność za liekawiona, pospieszy­
ła tłumnie do „teatru “. Poprzednio przed przed­
stawieniem sztuki zapowiedzianej wystąpił jeden 
z „artystów11 na scenę i połykał zręcznie noże, 
widelce, łyżki, a głównie kiszki serdelki, na­
turalnie zręcznie udawając, że połyka. Poczem 
nastąpiła pauza —• publiczność oczekuje nie­
cierpliwie kwadrans — aż do godziny, a gdy 
się ostatecznie do ostatka zniecierpliwiono , 
wchodzi ktoś z publiczności za kulisy i prze­
konuje się. że „artystów" me ma — ulotnili 
s.ę przez otwarte okno tylne, zabrawszy kasę 
i „połykane" serdelki i taką to była prakty­
cznie wykonaną sztuka teatralna „Ucieczka do 
Hamburga".

Przepis na długie życie nap.sał starzec stu­
letni. Na śniadanie o godz. 9 wypij szklankę 
wody — na obiad o godz. 2 zjedz rosołu, pie­
czeni, jarzyny i wypij szklankę wina —  na 
podwieczorek o godz 4 idż na daleki spacer, 
a wieczorem przed spamem na kolacją wypij 
szklankę czystej wody. Jest to naturalnie prze­
pis dla takich, którzy nie p”acują silą rąk i 
ciała tylko głową.



K U R J E a  F C L S K L

Kronika krakowska.
K iiu lu la rz .  Dziś : św. M edarda ; ju tro  : św Feń- 

cyana.

K alendarzy Ic  zab aw  i z e b ra ń  p u b liczn y ch .

C z w a r te k  S czerwcu. O g. wyffl do S w. w teatrze  
na dochód dom u akadem ickiego „Lena" (w ystąp p. 
Ireny  Trapszo) i żywy obraz. O g S w. walne 
zgrom adzenie Stowarzyszenia „Gwiazda".

t'i,itek fl czerwca <> g. 8 w. pogadanka w „Z w ią­
zku literackim ".

Cehutn 10 czerwca. G g Jspól do 8 w w tea trze : 
TCDram al jednej nocy" A uieU go U rbańskiego, „M aj1- 

cowy kaw aler" i „D zika Różyczka" Józefa B li/ia- 
i?ldeeo.

m edztclĄ  11 czerwca. O g. wpół j o  8  w w te a ­
trze  : „Kościuszko pod Racławicami" (przy świetle 
elektryoznem ) -  W ystawa obrazów w Sukienni­
cach.

K a le n d a r z  r y b a c k i .  Przez W y  czerwiec ilie wol­
no łowić : Lrzańni, b r z f f l f  cyrty , leszcza i ralia sa­
micy R /b y  złowione m usza mieć m iarę przepisaną. 
W ć ż t r .c u  rozpuczyua sio właściwa pora d la sportu 
Środkowego; pierwsza potowa miesiąca bardzo doora 
do łapania pstrąga.

Wspierajmy przemysł ojczysty 1

D n ia  7 czcnera.

Malarstwo W zastosowaniu. D o w iad u jem y  
sity, ż< '/, k o ń c e m  m ies iąca  c ze rw c a  b. r .  g ro n o  
u c z e n n ic  szkoły m a la rs tw a  w z a s to s o w a n iu  przy 
se m in a r j i im  żeń.  pod  k ie ro w n ic tw em  pan i  Bufie 
z am ie rz a  u rządz ić  wysławi,: sw y ch  p rac .  P u b l i ­
czn o ść  p o p ie ra ją c a  p rzem y sł  k ra jo w y  p rzypnie  
w ia d o m o ś ć  tę p rzychyln ie ,  gdyż p ra c e  b ę d ą  cd  
n a jsk ro m n ie js zy c h  aż do  w y k o ń c zo n y c h  artyUy- 

cznie.
W e  w łaśc iw ym  czasie  p o d a m y  osta teczny  t e r ­

m in i p r o g r a m  wyslawy,  z k tórej niekLórr p r z e d ­
m io ty  p rze jd ą  n a s tę p n ie  na  w y s ta w ę  do Su 
kiennic..

Składki n a  sp ro w a d z e n ie  zw łok  ś. p.  T e o ­
fila L e n a r to w ic z a  nades ła l i  w da lszym  cii m  - 
po 1 zlr. pp A. Z. G órn is iew icz ,  d r .  A. Muli- 
cki P a a r ,  Lew ick i,  ' M. Koszko, . .ow acki ,  H. 
M i e r o s z o w i e  Siedlecki,  d ro b n o  s k ł a d k i : po  2 
zlr. dr .  J. S iedlecki,  g ro n  > nauczycie li  w S ie ­
n i a w i e ; po  3 zlr. p. W .  N iew ia ro w sk a ,  A. R a ­
c zy ń s k i :  po |  zlr. p. S zy m an o w sk i ,  ,1. K o n o ­
pka ,  B o ro w sk i ,  T o w a rz y s tw o  k a s y n o w e  wieli­
ckie, z apteki  W g o  R cclyka;  7 złr. 50  ct. m a  
g is tra t  m. D o b r o m i i a ; 9 złr. p. I iu rnustrz  z K ro sn a  
ze s k ł a d e k :  po  10 złr. lir.  J.  Szeplycl.  , Sum .  
L arysz  N ie d z ie l sk i : 11 zlr. 4 5  ct. składki u p a ­
n ó w  Bilewskich  : 13 złr. składki w red ak .  ji
K n r j a r a  P o l s k i e g o .  15  złr. sk ładki  w re s tau  
racji p. T m  l iń s k ie g o ; 19 złr. 2 0  ct. p. T o p o l ­
ski [ udw ik  ze sk ład ek  w R z e s z o w i e ; po 25  zlr. 
W ydzia ły  R a d  p o w ia to w y ch  J a w o r o w a  i W ie l i ­
czk i :  27  zlr. 50  ct. p, b u rm is t rz  z N ow ego  
S a c z a :  72  zlr. 4 0  ct.  z k o n c e r tu  L u tn i ;  5 złr. 
d y re k to r  M o r e l o w s k i ; 8  zlr  3 2  cl. odse tk i  w 
kas ie  Zaliczkowej.

R a z e m  z łożono  do  rąk m o ic h  z p o p rzed n ie -  
mi w y k a z a m i:  3 .3 2 6  złr. 12 ct.

Ksawery Konopka.
Z Grzegórzek d o c h o d z ą  n a s  skargi  n a  bruk 

p o rz ą d k u  i czystości w  g m in ie  powyższej .  Z b io r­
n ik iem  p ra w d z iw y m  zarazy j e s t  w pierwszej 
linji m o s t  ko le jow y p o d  k tó ry m  w o ln ą  p rz e ­
s t rzeń  z a m ien io n o  n a  j e d n o  o lb rzym ie  śm ie tn i ­
sko.  T o ż  s a m o  dzie je  s ię  i w u licach ,  w  k tó ­
rych  ład p rz y p o m in a  n a m  s ie ro tę  p o zo s taw io n ą  
bez żadne j  opieki.  W  ślad za  n i e ł i d c m  g m in ­
ny m  idą. i in n e  z an ie d b a n ia  p o rz ąd k ó w ,  o b u ­
rza jące  n i e je d n o k ro tn ie  tu te jszych  m ie sz k ań c ó w  
W lim-wszej linji należy n a m  zw ró c ić  u w ag ę  
n a  o d b y w a jąc e  się tuta j  co d n ia  wyścigi ł y ­
żn ików  i d o rożkarzy .  S p o r to w c y  ci ubieg, cby 
się m ogli  o lepsze  n a w e t  z zaw o d o w y m i  lżo- 
k e jam i  a w czasie  wyścigu b ied ab y  by ła  I wze- 
g ó rz o w ian in o w i ,  gdyby  n a  czas nie u s u n ą ł  się 
z drog i .  Przy  t e j 'o k a z j i  często się zdarza ,  że 
rzezm cy  g u b ią  m ię so ,  b a .  . . jed en  n a w e t  z 
n ich  (w óz  Nr.  29) zgubił  p ó ł  • w iep rza .  Mięso 
p o d ję te  z p iasku  idzie do  jatk i,  z a led w ie  z w ie rz ­
chu  t ro ch ę  o p łu k an e .

Miasto p o b u d o w a ło  n a  G rz eg ó rzk ach  zcszle- 
go roku  ze w z g lę d ó w  sa n i ta rn y c h  k a n a ł ,  ale  i 
t e n . . . n ie  zosta ł  p o s z a n o w a n y  i dziś ju ż  je s t  
w  części z r u jn o w a n y  przez  żle u rz ą d z o n e  ścieki.

Usterki pow y ższe  n o tu je m y  bez k o m en ta rz y ,  
ażeby zw rócić  u w a g ę  z w ie rz ch n ik ó w  gnnny ,  
którzy p r a w d o p o d o b n ie  tak d la  d o b r a  m ie ­
s z k a ń có w  ja k  i sw rg o  w ła sn e g o ,  z ec h cą  u s u ­
n ąć  złe tam że  p a n u ją ce .

Dom ajBncyjny i komisowy Stanisława 
Gurgula W Kr?Vwie, rozes ła ł  do  p rze ło żo n y ch  
gm in i kółek  ro ln iczych,  z aw ia d o m ie n ie ,  że n aby  
Wa grzyby wsze lk iego  g a tu n k u ,  tak w stan ie  
św ieżym jak i su s z o n y m  t e s t  p rzy lcm  p o u c ze ­
nie dla w ło śc ian ,  ja k  się m ają  o b ch o d z ić  z 
grzybam i,  jak  je w y szuk iw ać ,  jak  n a s tę p n ie  
Sortować  i t. p., ażeby  ja k  na jw ięk sze  ceny osią ­
gnąć.

p . S ta n is ła w  Gurgul ,  pos iada jący  w ła sn ą  fa 
nrykę  m a s a r s k ą  w  S ta ry m  Sączu ,  l-ozeslal ró-  
^ n ie ż  w szys tk im  h a n d lu ją c y m  w  K rak o w ie  cen- 

os ta tn ich  dn i  n a  s łon inę ,  sad ło ,  k iełbasy,  
SzU alec  i sa lam i.  C en n ik  len  d la  n a sz y ch  ku- 
pcó ' v m a  w ie lką  w ar tość ,  gdyż w e d łu g  niego 
^ g ą  z a s to s o w y w a ć  ceny  i in n y c h  p o d o b n y c h  
' ' Vai'ów, s p r o w a d z o n y c h  z zag ran icy .

Q,Radki: Z ło żo n o  w naszej A d m in is trac j i  na  
jP l'°W adzenie  zw łok  ś p L e n a r to w ic z a :  ICs. 
J ln * 1 P,en<utowicz, p ro b o sz cz  w  L ubczy ,  p. Jo- 

Wa 10  złr. „ J a n in a " ,  K rak ó w  5 zlr.

D nia  8 czerwca. 

am pogrzebu s. p. T. Lenartów.cza.
dzielę j t,in 1 1 b. ni.  w ieczo rem ,  przy- 
u j a k o w a  d ro g ie  dla k ażdego  P o la k a  

n >PśmierLeluego n a sz eg o  a u to r a  „T-1

gotow ania do go d n eg o  przyjęcia drogich  
W szystkie praw ie są  n a  ukończeniu , 

■kom ponowane i ud ek orow an e przez ar­

tystę  m a la rz a  p. T a d e u s z a  P o p ie ia ,  p r z e d s t a ­
w iają  się im p o n u ją co .  Mary Ic, p rzy o zd o b io n e  
c z e rw o n y m  a k sa m i te m  kw iec iem ,  w iz e ru n k iem  
Maiki Boskiej G ™ s to c h f fv sk ie j , a O r łem  i P o ­
go n ią  z d rug ie j  s t ro n y ,  n ieść  b ędzie  2 0  osób 
ko le jno  się  zm ien ia jących .

1) P o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a  w  kośc ie le  Nąjśw . 
Marfi P a n n y ,  w y k o n a  c h ó r  krak . T o w .  m u z y ­
c znego  „ R e q m e m “ Mozarta ,  pod  k ie ru n k iem  
dyr. B a ra b a sz a ,  n a  sola ,  chóry  i o rk ies lrę .

2) N a  czele  p o c h o d u  m u z y k a  „ H a r m o n i i"  
g rać  b ę d z ie  m a r s z a  ża ło b n eg o ,  s k o m p o n o w a ­
n e g o  przez  W e y n e r t a  n a  śm ie rć  ks  Jó ze fa  P o ­
n ia tow sk iego .

3) C h ó r  b ie rz a n o w s t  i w p o c h o d z ą  p ogrzc  
b o w y m  pójdzie  n a  czele  de legacyj  w ło śc iań ­
sk ich  śp iew a jąc  p ieśni  z a s to s o w a n e  do o k o ­
liczności.

4)  M uzyka s a l in a r n a  z W ie liczki ,  g rać  będzie  
m a rs z e  ż a ło b n e  B e e th o y e n a ,  C h o p in a ,  p rócz  tego 
m a r s z a  u m yśln ie  s k o m p o n o w a n e g o  przez  A d a ­
m a  W r o ń sk ie g o .

5) N a  S ka łco  p rzy jm ą  zwłoki p o łąc zo n e  chóry  
k rak o w sk ie ,  o d śp ie w a n ie m  „B aati  m o r tu i "  M e n ­
d e ls so h n a  i „ W  ciężkiej n ied o l i"  Moniuszki.

fi) P rzy  z łożen iu  zwłok do  krypty „S a lv ć  
R e g in a " .

Stowarzyszenie „Zgoda11 u c h w al i ło  wziąć; 
udzia ł  g re m ja ln y  w u roczystośc i  Lenartow ic .zow- 
skiej.  N a  czele  b ęd z ie  p o s tę p o w a ła  depu tac ja  
z t rze ch  cz ło n k ó w  W ydzia łu  .złożona z w ie ń ­
com. W y b ra n o  do niej  p p . : Z a ra eh o w ic za ,  
Sa lw iń sk ieg o  i S ta s iń sk ieg o

GoTffm przy jęc ia  i u m ie sz cz e n ia  d e le g a tó w  
T o w a rz y s tw  ręk o d z ie ln iczy ch  w y b r a n o  komiLet 
z 9 o sób  z łożony, k tóry  n a  d w o rc u  ko lejowym  
o czek iw ać  będzie  n a  de legac je .

Delegatów Towarzystw rękodzielniczych 
i młodzieży szkół wyższych, za w ia d a m ia  ni- 
niejbZfcin k o m ite t ,  za jm ujący  s;ę  sp ro w a d z e n ie m  
zwłok L en a r to w ic z a ,  że delegaci T o w a rz y s tw  r ę ­
kodz ie ln iczych  zn a jd ą  p o m ie sz cz e n ie  w „ Z g o ­
dz ie"  k rakow sk ie j  (ulica  S ła w k o w s k a  1. 29) ,  
de legac i  zaś szkół  w yższych  b ę d ą  pom ieszczen i  
w Czytelni akad em ick ie j  (ul.  S z e w sk a  1. fi). 
Delegacje  za tem  w p r o s t  z, kolei u d a ć  się  p o ­
w in n o  do  w sk az an y c h  powyżej  T o w a rz y s tw .

Kongregacja kupiecka W  K rakow ie ,  u c h w a ­
liła wziąć udz ia ł  w  u roczystości .

Młodzież Z Jasła wysy ła  n a  u ro c zy s io ść  do 
K ra k o w a  d e p u ta c ję  z w ie ń ce m ,  z ro b io n y m  z b i ­
le tó w  n a  d o c h ó d  T o w .  „Szko ły  l u d o w e j"  w y ­
d a n y ch .

Stanisławowskie panie uchw ali ły  wysłać, 
od  S la n is la w o w ia n e k  na  u ro czy s to ść  ś. p. Le 
n a r lo w ic za  w ien iec ,  uwity  z bi le tów , k tó ry  nieść 
b ę d ą  de legatk i  T o w a rz y s tw a  „S zk o ły  lu d o w e j"  
K oła  p ań .

Młodziez polska ze Stanisławowa wysyła  
d e p u ta c ję  z w ie ń ce m  n a  u ro czy s to ść  L enarto -  
wir .zowską do K rak o w a .

Polskie T o w a rz y s tw o  p a ir jo ty czn e  św . S ta  
n is ł a w a  Kostki w C hicago ,  n a d e s ła ło  z za
O c e a n u  n a  rę c e  p. W ilh e lm a  Fe r .za  w sp an ia ły
w ie n ie c  s r e b r n y  z sza rfam i c ze rw o n e m i ,  n a
k tó ry ch  z łu temi l i teram i w y p i s a n o : „ A u to ro w i  
L irenk i  — P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  św . S ta n is ła ­
w a  Kostki w  C h ica g o " .

Krakowska Młodzież h a n d lo w a  złoży na  
t r u m n ę  L e n a r to w ic z a  w s p a n i  iły w ie n ie c  l a u r o ­
wy 7, b ia łem i  s z a n a m i ,  n a  k tó rych  c z e r w o n e m i  
g ło sk am i w y p isa n e m  b ę d z i e : „Młodzież  h a n  
d lo w a  k r a k o w s k a  —  dla  ś. p.  L e n a r to w ic z a " .

Weterani z 1833 roku, tak m ie jscow i,  jak  
i p rzyby ł1 zb io rą  się w  p on iedz ia łek  o godzin ie  
w  pól do 9- tej r a n o  w  o g ro d z ie  n a  K otłow ie  i 
z lam ląd  g re m ja ln ie  u d a d z ą  się  n a  p o g rzeb  ś. p. 
L en a r to w icza .

Stowarzyszenie drukarzy i litografów kra­
kowskich złożyło n a  ręce  k o m ite tu ,  z a jm u ją ­
cego się s p r o w a d z e n ie m  zw łok  ś. p. Teofila  
L e n a r to w ic z a  do  kra ju ,  k w o tę  złr. 14  ct. 90,  
u zyskaną  z w ieczorku ,  u r z ą d z o n e g o  w d n iu  3 
b. m . w  lokalu „ O g n is k a " ,  oraz  uchw ali ło  
wziąć  u d z ia ł  w  u ro czy s ty m  p o g rz eb ie  p rzez  zło­
żenie  w ie ń ca  z b i le tów  im ie n n y ch  10-cio c e n ­
tow y ch ,  z który cli uzy sk an ą  k w o tę  p rz ez n ac zo n o  
n a  rzecz  Szkoły lu d o w e j.

W uzupełnieniu p r o g r a m u  p o g rz e b o w e g o  
ku uczczen iu  ś p. T, L en a r to w ic z a ,  d o d a ć  n a ­
leży, że w czasie  p o c h o d u  p o g rz e b o w e g o  przez  
ulicę G r o d z k ą ,  p o łąc zo n e  ch ó ry  „ L u tn i " ,  „ 0 -  
g n lsk a "  i „ P r a c y "  — liczbie p rzesz ło  s tu  osób 
za jm ą  e s t r a d ę  obo k  kośc io ła  św . P io t r a  i w y­
k o n a ją  z to w a iz y sz en ie m  ork ies try  p o d  k i e r u n ­
k iem  dyr.  A .  S te ib e l ta  k om pozyc ję  ż a ło b n ą  A. 
M i in h ch e in ie ra  o sn u tą  n a  ile M oniuszkow sk ie j
„ ł j a lk i 11.

Wystewa prac i p am ią te k  po  ś. p. Teofilu  
L e n a r to w ic z u  o rw a r lą  zosia la  w czora j  w  Mu­
zeu m  N a r o d o w e m .  W ś r ó d  wielu  n a  razie  ze ­
b ra n y c h  p a m ią te k  z w rac a ją  na s iebie  szczegó l­
n ą  u w a g ę : lo tografie  z p rac  rzeźb ia rsk ich  zga­
słego poe ty  ; o ry g in a ln a  rzeźb a  w  w o sk u  p r z e d ­
s taw ia jąca  „ P o ż e g n a n ie  p u łk o w n ik a  B echi  z ro 
dz iną ,"  8  r y s u n k ó w  w ła sn o rę c z n y c h  poety 
p rzed s taw ia jący ch  p ro jek ly  do  p łask o rzeźb  i 
kielicha. Rzeźby w  b ro n z ie  p r z e d s t a w i a j ą c e : 
„ P o c h ó d  na S y b i r ,"  „ K u źn ię "  i „D o  B e l le em " .  
S ta tu e tk a  p rz ed s ta w ia ją ca  „K az im ie rza  B r o d z iń ­
sk ie g o ."  b ius t  „ K ras iń sk ieg o " .  G ab lo tka  law ie- 
ra jąca  au tog ra fy ,  notatk i fotografie, n a rzę d z ia  
rzeźb ia rsk ie ,  r zad k ie  edycje  poezji t łu m aczo n y ch  
na  język n iem ieck i  i f r a n c u s k i ;  w reszc ie  k le ­
p sy d ra  z F lo re n c j i ,  d o n o sz ą c a  o zgonie  L irn ika  
M azow ieck iego .  U zu p e łn ia ją  w y s ta w ę  p o r t r e t  
L e n a r to w ic z a  z m ło d szy ch  c z a só w  i m a s k a  p o ­
śm ie r tn a ,  zdjęta p rzez  a r tys tę  rzeźb ia rza  Mie­
czys ław a  Z aw ie jsk iego .  P o d  m a s k ą  zw iesza  się 
ga łązka  w a w rz y n u  a r tys tyczn ie  w y k o n a n a  w 
b ro n z ie  o f ia row ana  p o ec ie  p rzez  p. E d m u n d a  
Rygiera,

P o w y ższa  w y s ta w a  u z u p e łn io n ą  zo s tan ie  wic­
iu j e szcze  b a rd zo  c e n n y m i  p rz ed m io ta m  z n a j ­
d u jącym i się  o b e cn ie  u s .o s l rze ń c a  zgas łego  
po e ty  p. Leszczyńsk iego  w W a rsz a w ie .

Z Koła artystyczno-literackiego. U roczys te  
z e b ra n ie  ku czci ś. p. T .  L e n a r to w ic z a  u rz ąd z a  
w d n iu  11 b. m] w  sali „ S o k o la "  o godz in ie  
5 po p o łu d n iu ,  tu te jsze  Koło a r tys tyczno- l i te ra ­
ckie. Obfity p r o g r a m  u roczys tośc i  sk ła d ać  się 
b ę d z ie  z d w ó c h  częśc i:  Z e  s ło w a  w s tę p n e g o ,  p o ­
św ię c o n eg o  pam ięci  łu-nika m azo w ieck ieg o ,  oraz  
z części m u z y k a l n o -  dek lam acy jn e j .  W  tej o s t a ­
tniej w e z m ą  udz ia ł  pp, Ju l ian  Je ro n lm ,  a r tys la  
opery  lw ow skie j ,  B o le s ła w  D o m a n ie w s k i ,  J a n  
Gall, ch ó ry  T o w .  m u zy c zn e g o  p o d  k ie ru n k iem

dyr.  B a ra b a sz a ,  o raz  artyści d ra m a ty c z n i :  p. T e ­
k la  T r a p s z ć w n a  i p. E d m u n d  Rygier.

D o c h ó d  p rz ez n ac zo n y  n a  fu n d u sz  s p r o w a d z e ­
n ia  zw łok  ś. p.  L e n a r to w ic z a .

Z „Fraoy". z okazji p rzybycia  gości lw o w ­
skich n a  p o g rz eb  L e n a r to w ic z a ,  u r z ą d z a  Z arząd  
„ P r a c y "  w ieczo rn ice  d la  cz ło n k ó w  lwowskiej 
„S k a fy "  w  p on iedz ia łek  d n ia  12  go o godz in ie  
7-m ej w ie cz o rem ,  w lokalu  sw oim  przy  ulicy 
K arm elick ie j  N i  4G. W ie c z ó r  ten  o b ra ło  S t o ­
w a rzy sze n ie  j e d n o c z e ś n i e  do  instalacji  k s . T o ­
m asza  B u k o w sk ieg o  n a  w ic e p re z e sa  „ P r a c y " ,  
której w  k ró tk im  czasie o d d a ł  wie le  u s łu g  j a ­
ko k ap łan ,  k ie ro w .d k  c h ó ru  i o rg an iza to r  m ło ­
dej ork ies try .

Zgromadzenie starszych cechów krakow­
skich odby ło  się w  d n iu  w czora jszym ,  w sali 
c ec h u  r zeźn ik ó w  k ra k o w sk ich  n a  Kotłowie.

Na z g ro m a d z e n iu  tern p rzem aw ia l i  p os łow ie  
k ra k o w sc y  pp .  W eigel  i Soko łow sk i  w  sp ra w ie  
ank ie ty  p rz e m y s ło w e j .

P o s e ł  W e ig e l  p rz ed s ta w i ł  wyniki n a r a d  n i e ­
us ta jące j  komisji  p rz em y s ło w e j  vce W ie d n iu  zło­
żonej  z 36  o sob .  K om isja  ta o p ra c o w a ła  3 0  
py tań ,  co do k tó rych  m a ją  się  ośw iadczyć  szcze 
g ó ło w o  d e legac je  p o w o ła n e  po d w a n a ś c ie  osób 
z w iększych  ognisk  p rz em y s ło w y c h  poszczeg ó l­
nych  k ra jó w  k o r o n n y c h  K ażda  d e leg ac ja  otrzy­
m a  n a  d ro g ę  i 3 -d n io w y  po b y t  w e  W ie d n iu  po 
100 złr. D e legac ja  ga licyjska po jed z ie  do  W ie ­
d n ia  w  p o ło w ie  lipca. M ó w ca  radz i  się zająć,' 
co p rędze j  tą  s p ra w ą .  N a s tę p n ie  pose ł  S o k o ­
łow sk i  w y ja śn ia ł  szczegó łow o  w s p o m n ia n e  3 0  
p y tań ,  k ló re  p o d a m y  dos ło w n ie .

P o  pow yższen i  p rz e m ó w ie n iu  zabieral i  jeszcze  
g tos pp.  Zasadzk i  w  sp ra w ie  św ię c en ia  n ie ­
dzie l,  M eisner  i Graff w sp ra w ie  8 - i r io  g o d z in ­
nej p racy .

W k o ń c u  u c h w a lo n o  zw ołać  n a  piątek  dnia  
9 b. m . ogó lne  z g ro m a d ze n ie  pp .  m a js t ró w  
w szys tk ich  cech ó w ,  a u p ro s iw szy  p o s tó w  jap. 
W eig la  i Sok o ło w sk ip g o  do p rz e w o d n ic z e n ia  
z g ro m a d z e n ia ,  o m ó w ić  obszern ie j  s p r a w ę  a n ­
kiety.

P. A rm ółow icz  dz ięku je  p o s ło m  im ien iem  z e ­
b ra n y c h  za u d z ie lo n e  o b jaśn ien ie  i zapy tu je  ze ­
b ra n y c h  czy już  co p o s ta n o w i l i  w  s p ra w ie  w y ­
s tą p ie n ia  c e c h ó w  na p o grzeb ie  L e n a r to w ic z a ?  
M ów ca p ro p o n u je ,  żeby  cechy  szły k o rp o ra c ja ­
mi na  p o g rzeb ie  a  n a  cze le  każdej ko rporac j i ,  
żeby ni s iono  sz tan d a r .

P .  G ra li  p ro p o n u je ,  żeby tak  jak  zwykle  s z t a n ­
dary c e c h o w e  tylko otoczyły t r u m n ę ,  a  cechy 
żeby w spó ln ie  obsta low ały  je d e n  w ien iec ,  oraz  
żeby w y k o n a ć  p o r t r e t  l irn ika  m az o w iec k ieg o  z 
p iękna  r a m ą  z żyw ych  k w ia tó w ,  n a  o d p o w ie ­
dn ich  zaś k a r to n a c h ,  u m ie sz cz o n y c h  p o d  p o r ­
t re tem .  w y p isać  w szystk ie  cechy  k ra k o w sk ie .

W n io s e k  te n  ze w zg lęd u  na k rótk i  czas po 
zos ta jący  do p o g rz eb u ,  o d rz u c o n o .

P. S taszczyk  p ro p o n u je ,  żeby w  m ie jsce  w ie ń ­
ców , k tó re  i tak n a r ó d  niszczy, k w oty  p r z e z n a ­
czo n e  n a  w ień ce  o f ia ro w ać  lepiej n a  jak ie  d o ­
b ro czy n n e  cele.

1 te n  w n io sek  n ie  byl p rzez  w szystk ich  ró w n ie  
p o d z ie lo n y m ,  w ięc  p o z o s ta n o  p rzy lem , aby  k aż ­
dy cech  z w ła sn y m  w ie ń c e m  wystąpił.

N a  tem  p o s ie d ze n ie  z a k o ń c zo n o .  •
Z „SokDła“ . W z y w a  się d r u h ó w ,  p o s ia d a ją ­

cych s t ro je  so k o le  chcących  wziąć udzia ł  w  
p o c h o d z ie  p o g rz e b o w y m  ś. p. T eofi la  L e n a r to ­
wicza ,  aby  się  zgłaszali  do  so b o ty  w ie cz o rem  
do  nacze ln ika  T y szeck ieg o .

Piotrowski
dyrek to r .

Ą  Z „Lutni11. W  p r ó b a c h  m a rs z a  ża ło b n eg o  
z m o ty w ó w  „ H a lk i"  b ie rze  udz ia ł  do  s tu  osób  
c h ó r u  n ięzkiego. C h ó r  „ L u tn i "  m a r s z a  tego  
o d śp ie w a  w p o łączen iu  z c h ó re m  „ O g n isk a " ,  
„ P r a c y "  i a m a to ró w .  Przysz ła  p r ó b a  już w  pc 
łączen iu  z i n s t r u m e n ta m i  dętym i,  o d b ęd z ie  się 
w piątek  o godz .  7-ej w ieczo rem

Arcy!(3iężna Blanka oneg d a j  w ie cz o rem  po 
sp ie sz n y m  po c iąg iem  p rze jecha ła  z W ied n ia  do  
L w o w a .

Posiedzenie Wydziału T o w a rz y s tw a  S t r z e ­
leckiego o d b ę d z ie  się  w piątek  d n ia  9 b. m.

Z teatru. P r z y p o m in a m y  i p o lec am y  dzisie j­
szy v :e cz ó r  tea t ra lny .  Artyści n a  czele  z p a n n ą  
I r e n ą  T r a p s z ó w n ą  o d e g ra ją  „ L e n ę "  Jas ieńczy-  
ka. D o c h ó d  z p rz e d s ta w ie n ia  p r z e z n a c z o n y  n a  
rzecz  b u d o w y  D o m u  akademii  kiego.

P a n n a  I r e n a  T r a p s z ó w n a  n a  swój benefis  
ob ra ła  cztery  u tw o ry  M a r j a r a  G a w a le w ic za :  
„ B ib iń sk i" ,  „ B a r k a r o la " ,  „Guzik"  i „ L e k c ja  d e ­
k lam ac j i" .  W szy s tk ie  te  j e d n o a k tó w k i  cieszyły 
się w W a r s z a w ie  i za  g ra n ic ą  ( „ B a r k a r o la " )  
r z e le ln e m  p o w o d z e n ie m .

P o  u k o ń c z e n iu  g o śc in n y ch  w y s tę p ó w  p a n n y  
Iren y  T r a p s z ó w n y ,  w y s tąp ią  na  naszej  sce n ie  : 
pan i  G re k -S tac h o w ic zo w a  i p a n  Leszczyński.  
T e a t r  c z y n n y m  będzie  do  d n ia  1 l ipca  b. r.

Śmie"C Z uduszenia W e  W to r e k  d n ia  6 
b. m  o godz in ie  3 m . 4 5  w e z w a n o  pog o to w ie  
r a tu n k o w e  n a  d w o rz e c  kolei żelaznej,  gdz ie  za ­
s ta n o  koLielę  n i e z n a n e g o  n a z w is k a  już bez  o d ­
d e c h u  i tętna ,  w s k u te k  u d u sz e n ia  s p o w o d o w a ­
n ego  w y p a d n ię c ie m  ru rk i  za łożonej  po  t r a ­
c h  e o I o ni i i.

P o m im o  e n e rg ic z n e g o  z a s to s o w a n ia  p rzez  pół 
godziny sz tu cz n eg o  o d d e c h u  i z a s lrzy k iw ań  e te ­
ro w y c h ,  n ie  u d a ło  się  nieszczęśl iwej  p rzy w ró c ić  
do  życia.

Cztery umbry do  la m p  o d e b r a ła  polic ja  od 
M ichała  K a i m a , p o d e j r z a n e g o  o n i e p r a w n e  
po s ia d an ie  tychże.  U m b ry  te, j a k o  c o rp u s  deli- 
cti, z łożono w  sądzie  d e le g o w a n y m  m ie jsk im , 
gdzie za  u d o w o d n ie n ie m  w ła sn o śc i  o d e b r a n e  
być m o g ą .

S k ł a d k i  : Jó z e f  K uczm ierczyk  1 ląc  za  p rz y ­
k ła d e m  p an i  h r .  Lasockiej,  sk ła d a  po  n a d  p r z e ­
g ra n e  4  złr. w  R ed ak c ji  n aszego  p i sm a  je szc ze  
d o d a tk o w o  1 złr .  n a  pogrzeb  ś. p. L e n a r t o w i ­
cza.

t  Z m a r l i .  A n to n i  B a n a ś ,  p rzeżywszy  lat  64 ,  
zm a r ł  w  K rak o w ie  d n ia  6 b. ni.

K R O N I K A  P O D G Ó R S K A .

Ochronka w Podgcrzu. d n iu  w czo ra j­
szym , o godz in ie  3 po  p o łu d n iu  odbyto  się  vr

sali  o b ra d  m ag is t r a tu  m, P o d g ó r z a  w o b e c  JE. 
ks.  k a rd y n a ła  D u n a je w s k i tg o .  s ta ro s ty  w ie lick ie ­
go, r a d c ó w  m ias ta  i b a rd z o  licznie  z eń ra n e j  pu-  : 
b l iczności p o s ied zen ie ,  m a ją c e  n a  celu z a p r o -  ! 
w a d z e n ie  w  ni.  P o d g o rz u  O c h ro n k i  d la  u b o g ich  
dzieci.  P o  dość  d ług ich  d e b a ta c h  w y b r a n o  k o ­
m ite t  z łożony z pięciu p a n ó w  i pięciu p a ń ,  oraz  
o p ie k u n a  i w ic e o p iek u n a  przyszłej  O ch ro n k i .  
K om ite t  zobow iąza ł  się w y p ra c o w a ć  p ro je k t  tak 
poży teczne j  dla m ia s ta  instytucji,  k tó ry  n a  n a j -  
bl iższem  p o s ie d ze n iu  zos tan ie  odczy tany  i za- 
lw :~rdzony .  P r o t e k to r a t  n a d  O c h ro n k ą  raczył  
p rzyjąć  na sz  zacny  a rcy p as te rz ,  JE  książę k a r ­
dynał.

TELEGRAMY.
I>nia 8 czerwca.

N o w y  Sącz. Dunajec wezbrał na 3 m e­
try. Zagraża mostowi na  gościńcu, zniósł r u ­
sztowania do nowego mostu, zalał n a  W ól­
kach g iun ta  orne, ogrody, P ark  Jordana, 
targowicę. Deszcz pada, nie m a  nadziei 
pogody, wody przybywają.

L n ó w .  W oKolicy Dniestru zatrważające 
wylewy wód wskutek nieustających d e ­
szczów. Koło Stryja i Żydaczowa wiele wsi 
pod wodą. Miejscowości nad Swicą, Hoszów 
i tarLak parowy w Wygodzie, dalej Perechiń 
sko i liczne wsie koło Halicza, S tan is ław o­
wa, Otlynic i Tyśmiennicy zalane. Natomiast 
koło Bystrzycy w oda opada.

C z c rn io w c p .  P ru t  i Suczawa wystąpiły 
z brzegów zalewając liczne wsie. Seret t a ­
kże grozi wylewem. Czeremosz zalał nie­
mal całą Wyżnieę. Mnósfwo domów zawa­
lonych. Komunikacja przerwana.

W ie d e ń .  W iener Z tg . ogłasza: Minister
sprawiedliwości przeniósł radców sądu kra 
jow ego: Józefa Krzepelę z Wadowic i J a ­
rosława Uhr Siebelskiego z Nowego Sącza 
do Krakowa i zamianował radcami sądn 
k ra jow ego : sekretarzów rady dra  Samuela 
Sarego w Krakowie dla Krakowa, dra  Teo 
fila Waichałowskiego w Krakowie dla N o­
wego Sącza, Antoniego Jezierskiego w T ar-  
newie dla Rzeszowa, Ludwika Misky’ego w 
Wadowicach dla W adowic i sędziego po- 
wi atowego Bronisława Rawskiego w W oj­
nicza dla Nowego Sącza

W ie d e ń .  Zatwierdzone przez węgierską 
komisję dla spraw  zagranicznych spraw o­
zdanie referenta Falka zaznacza, że polity­
ka trój przy/met za jest jedyną polityką, kto; 
ra liczyć może na bezwarunkowe poparcie 
Węgier bez różnicy stronnictw. Entuzjasty­
czne przyjęcie, jakie lud włoski zgotował 
cesarstwu niemieckim i austrjackiemu arcy 
księciu, dowodzi, że trójprzymierze nietylko 
jest aliansem panujących, lecz zarazem so­
juszem  ludów. Witając radośnie oświadcze­
nia Kalnoky’ego, odnoszące się do stosun­
ków z Rosją, sprawozdanie zaznacza, że 
węgierska delegacja stała zawsze na  tem 
stanowisku, iż ani ściślejsze stosunki Au- 
stro-W ęgier do któregokolwiek mocarstwa, 
ani bezinteresowna polityka wschodnia n a ­
szej monarchji nie wyklucza przyjaznego 
porozumienia z Rosją.

Spraw ozdanie  wspomina ze szczerą sym­
patią o młodym królu serbskim, o ugrun 
towaniu serbskiej dynastji oraz o dokona 
nej w zupełnym spoKoju zmianie konsty­
tucji w Bułgarji, której losem delegacja wę­
gierska od wielu lat jak  najgoręcej się in­
teresuje. Sprawozdanie kończy się wyraże­
niem uznania dla polityki zagranicznej m o ­
narchji oraz zaufania do osobv ministra.

P e t e r s b u r g .  Journa l de Ś i. Petersbourg 
omawiając exposć Kalnoky’ego, oświadcza, 
że oninja punliczna z wieikiem zadow ole­
niem przyjmie te wywody, które tak b a r ­
dzo mogą ją uspokoić, dając wyjaśnienia 
o obecnych stosunkach i o ogólnem p o ło ­
żeniu.

Kursa krakowskie
Z dnia 7 czerwca 1893

W  ( .b i t y
1 nble papierowe . . . .  za 100 rubli 
Marki iiienieckie . . .  za 100 mar. 
20-to frankówka z ł o t a ...........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. wai t. oprócz knponn 

bieżącego.
4 '/ ,%  gatic. Banko hipotecznego . .

5 /o » „ „z  10% prein.
4Va%  galic. Tow. kred. ziem.................
U/Wo galit-yjakiego bankn krajowego 
5%  Tow. ’ ;d. ziem. Król. Pol. se-.V  

zf rubli 100, w rublach  i kop. .

Obligacje
(za 100 złr. i u  ws r„. oprócz knponu 

bieżącego ).
4%  gal. poż. kraj. k o ro n ........................
4%  galicyjskie p . o p inać ,jne  . . . .
5%  komun. gal. Banku kraj. t. E m . 
b%  „ „ „ - fi Em.
4■/,% pożyczki krajowej galicyjsKiej . 
4 /d Listy 1'kwid. Król. Pol. za r. jlOO

Losy.
Miasta Krakowa . . .  . . . .

„ S t a n i s ł a w o w a .............................
Czerwonego krzyża austijackie . . .

„ „ węgierskie . . .
Węg. bndowy tu .au  (Bazylika) . .

F hłcą żądają

130 — 
60 -  

9 75

131
60 50 

9 85

100 -
100 90 
109 75 
100 40 
100 30

101 -  
iOi 00 
110 75 
101 -  
101 -

100 - 101 —

10U 50 
102 —
100 — 

97 50

96 60
97 30 

101 25

101 — 
99 —

23 - 24 50

18 50 
13 -  
8 80

19 50 
14 25 
9 40

F rz y jeo I iŁ l i  d o  K r a k o w a
D nia  7 czerwca.

Hotel Saski.  G. ITrasyóic 2 Zagrzebia. — J. Ra- 
m aszkan z Czeruiowiec. — J .  Tabora z Ozerniowiec.-  
J .  Pogórska z R zym u. — H . Molier z W rocław ia .— 
L. F risch  z W iednia. — Z. K ow alska z Król. P o l.— 
K . Cywińska z Galicji. — Dr. W . Łaszczyński z 
Czernichowa.

Hotel Drezdeński. A. Taegfe 2 Berlina. — J  Mi 
cbalis z W arszawy. — Z. Bajdakow ska ą  W arsza- 
w 1 — L. D ąbiow ska z W arszawy. — K. D raclisler 
z W iednia. — S. E . W eisburg z Peszti — E . Pohl 
z Rosji. — J .  Jaw or iki 2. Brzesko. — T. H ęndlicki 
z Rzeżuśni — Dr. J .  K ierej 7, W iednia. — W  J a ­
b łoński z Krosna.

Hotel Pollera. A. L in e rtb  z W iednia. — M. Pollair 
z W iednia. —• M. Zuanow ska z Król, Po l. — ftf. 
K ochanow ska z Przelblczan. — J . Bardach z W ie­
dnia.

Hotel Europejski 3. T um Leim  z Trzciany. -  T. 
Sefctte z Anglji. — J .  G abrjel z Niemiec. — T. P. 
Reyron z N. Targu

Hotel Narodowy. A. Nawrocki ze Słom nik. — H . 
Scboi z Tarnopola.

Hotel „pod Róźą“ . A. Zbyszewski z Fodhajec. — 
W. Fronkiew icz z Głogownicy. — W. Kowalczyk 
z L ubienia.

Hotel Krakowski.  J .  Lew andowska z Wieliczki. — 
F . Zngórska z W aiszaw y.

Hot, Polski. St. SacL irek z G linny.

Z rynków  towarow ych.
W iedeń dnia 7 czerwca.

Pr< d u k ty  ro ln e .  Pszenica na  jesień 8.63 do 8.61; 
na wiosnę —.— do —. — ; na maj czenv.ec — do 

.— ; żyto na wiosnę —.— do — • na jesień 
7.72 do 7.70; kukurydza n a  m aj-cze rw iec  C.70 
do 6-90; owies na wiosnę 6.71 Jo  6.77; rz iak 
na kw iecień—.—d o —.— ; nowy rzepak 1 ó .—dolG.10. 
jęczm ień 6.50 do 6.60, słód  5.50 do 6.10.

SpirytU E. Kontyngentuwany 10.000 Itr. ^ dostaw ą 
natychm iastow ą —.— do 18.—; n czerwiec — .— 
do —.—.

T ow ar} k o lo n ja in e .
Praga  dnia 7 czerwca, 

Cukiei na maj 22 30 do 23.70; n a  czerwiec — .—  
do —■— Rnfinada; I—.— do 40 .—.

NADESŁANE.

, R ubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która te i za  nią odpowiedzialr.oLi 

przyjm uje).

Jan Hrabir. Sehaffatsch!
Przestrzegam  każdego, któryby me­

mu synowi hrabiem u Sehaffatsch pie­
niądze pożyczał, ponieważ ani ja , ani 
wogóle nikt z krewnych długów za 
wzmiankowanego płacić nie będzie.

Wildschiitz, Szląsk austrjacki, w czer­
wcu 1.893.

Rudolf hr. Sehaffatsch.

Pa uroczyste sprowadzenie ńm
ś p. Teofila Lenartowicza podejm uje się 
dostarczyć Szan. P  T. Publiczności w ień­
ców gustownie ubożonych po n ad e r  niskich 

cenach wraz z szarfami i napisem.
O rychłe zamówienia uprzejmie up?a 

szam.
Z szacunkiem

K a r o l  I F r e g g e
\s Krakowie, ol. Lubicz L. 30

Zgubiono
laskę czarną z gładką okówką metalową 
w przechodzie ulicą Basztową, Rynkiem 
Kleparskim n a  ulicę Długą w dniu 3 b. m. 
Znalazca i-aczy oddać takową za w ynagro­
dzeniem do Administracji K u r jnra Polskiego 

w Krakowie.

Kufry (walizki)
o<i'2 zlr. 50 centów do 20 zlr.

T o r b y
ręczne «<1 2 złr. do 40 złr.

TorebM damskie i męskie
z paskami od 1 zł. 85 ct. do 6 zł.

Necessairy i manierki
poleca

liandel przyberów do palenia
oraz

F A B R Y K A

tutek higjeniczpycli

S. W. Ulibmojowskiego
Kraków, Sukiennice 28.

I

Piekarnia paroifa «r Podgórzu

G U S T A W A  E A R I J C H A
wypieka

chleb czysto żytni
w boch en k ach ,  w a ż ą c y c h  d w a  i t r z y  

k i l o g r a m y .

T e l e f o n  H e *. 7 3 .

Zarząd piekarni parowej GUSTAWA BA3U- 
CHA w Podgórzu podaje niniejszem  do wia- 
di^ąosct, iż czyniąc zadoByć życzeniom  P. T. 
odbiorców, w ypiekać będzie od 1-go kwietnia 
1893 r. zacząwszy, dwa gatunki cnlebc uzystc 
żytniego ijasny  i ciem ny) w bochenkach po 
22 i 33 ct.

W  K rakow ie u trzym ują n a  składzie oby­
dw a ga tu n k i cbieba żytu.ago wszystkie Goncje 
p iekarni parowej. W  Bochni u  G jst..w e  Ros in- 
bergp, w W adowicach u T eo lik  K luka , w Tur 
nowie u  Tadeusza SeharfFa, w Rzeszowie u M. 
E . F in k a  & Józefa H ornnnga , • w Przemyślu 
u T . Cieślińskiego, we Lwowie u  Adolfa Stan- 
dackeia  Plac B ernaJyński t. 17, w Chrzano­
wie u  K iihnreicha ul. Kolejowa, w Su cnej u 
E dw ardę K rupki, w W ieliczce u  F. Joacbim s- 
m anna. 334 16 i

? K e lk ie  p ap iery  m r to śc L w e , bankr.;- 
" Bonnicm i monety kuc. uje i sprzedrje pod aa|- 

ftmyilafatfsnaii w o n ia ł Kaftr t o i  u  i i  Ig san w  K rak ow ie. R ynek  Z. 30. BUSP* Złecogo 
X prdwl-icji cisfceloczritt się dWwfa, pocu b s - -
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Na Boże Ciało i ofe® Księgarnia KatoliGka Ora Wadysł. 
c Mirowskiego w Krakowie p o ie c a :

wislkie folio, oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami po cenieGzłr. 50 ct. r’ikże: SpBpa adoracji
Prccessio in solemltate Corporis rhrisłi

ozdobne 
10 centówm Dwie god my adoracji stro n  108 

10 centów.

o o

mm
€ D
1 ^ 5Gg

1CS —1. _ •
egu

N&_C3_
Cgs=

E
•1̂ 4Cg

'j c s*HM| M
ser -—L■ i co

es 33*i-Ts= Cgca r .
s Cg?;
c a C 33r̂ i

‘ c o•r̂ 1cg
El 3

0 3 CON£_
r a

n>

D R O B N A  O G Ł C S J 7 E N I A .
Od w y r a z u  z w y k ły m  d ri ik tem  
9  e t . ,  t ł u s t y m  d r u k ie m  po 5  e t . ,  
JH u im u m  v.eny og łoszeń  9 5  c t.

Poszukuje się mieszkania na
parterze  suchego, złożonego 

z dwóch pokoi, przedpokoju i k u ­
chni. O ferty przyjm uje A dm ini­
stracja s K uriera Polskiego- w 
Krakowie. 212 i-i ?

Ce n t r a l e  E"iro spraw unków  dla 
prow ncyi. Lwów Kopernik.1 11. 

pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła lylko za zaliczką 
i p 1 1 rza 5J/„ prowizji. 2031

Gdy mi trzeba  ineerowaówdzimr 
ni' ach lwowskich i innych 

krajowych lub w zagranicznych, 
to załatw iam  zawsze najtaniej 
przez Centralne biurn og łoszer ,  
Lwów, ulica Kopernika II. $203

Dnmek z ogrodem je s t do sprze­
d an ia  n a  Olszy. Bliższa w ia­

dom ość: K raków , ul. M ikołajska 
K r. 1-1 I piętro pod lit. A. S.

r  o s o rz e d a i ia  z powodu wyja­
zdu meble i kibljoteka Ul 

Karmelicka Nr. 15 I piętro
217 11 !

Potrzeba p rak ty k an ta  z uko ń ­
czoną 11 k lasą szkól średnich 

do p ra k fyki wyrobów rym ursko- 
siodlarskich u j . m  KieczyńsKiego 
w Krakowie, U lica S zp ita lna  i. 
32, nap  zeciw uoweuo tea tru .

1 i

Lokaj, ż o n a ty ,H -ra  dzieci, po 
zostający bez m iejsca, z do- 

brem i świadectwami, poszukuje 
posady w n.iescie lub  na wsi na 
o rdyuarję. W iadom ość w Adm i­
n istracji »K uriera Polskiego* w 
K rakow ie. 22.3 5 a

T echnik-budowniczy, z p ięcide- 
tu ią  p ra k ty k ą , poszukuje-za- 

jęci a w m iejscu tu b  ua  prowincji. 
W iadoniuść w A dm inistracji Ka- 
rjera  Po lsk iego , w Krakowie, 
pod lit. W. S. 229 3 3

Do wynajęcia  8 pokoje kawa- 
leiskio, każdy z osobnym  

wchodem , z m eblam i lub  bez. 
K raadw , K row oderska 19.

237 1 5

D ię t r o  l-sze da wynajęcia  od
‘ i iipca. składające sie z 5 po­
koi, kuchni, przedpokoju i nyży 
razem  lub  częściowo. U lica S zew ­
ska N r. 7 w Krakowie. 224 6 ?

( ( I n n  królików do sprzedania, 
I U u U  począwszy od S ct. za 
sz tu k ę jlb iile , szare, czarne i cen- 
tkowane. U lica Leuartow ioza 1.1. 
w Krakowie. 238 I 10

Elektryczny przyrząd do oświe­
tlenia pokoju lub doświadczeń, 

składający sic z lam py stojącej 
na  oiurko lu b  gdziekolwiek. ’i 
lam pka z reflektorem  żurowem 
o 10-ciiJ elem entach Buusena w ię­
kszego form atu , tanie do sp rze ­
dania. W iadom ość: K raków , ul. 
K arm elicka 1. 2-1 w podworcu

239 1 2

Księgarnia £ebetera i tytłki
-10 1 •?

T. J. z za Buga. 

GO cnt.

poleca :

Antoniewicz W. W. Król Bolesław Śmiały, d ram at hisl..
w 5 aktach 1 złr.

Borys, baśń starosłowiańska przez 
1 złr. 80 cnt.

Gawalfiwrcz M. Mgła. powieść 1 zir.
Konopmcka M. Na drodze, nowele i obrazki. 2 złr. 
Koroway-Metelicki M. Poezje. 1 złr.
"rauzewski Kajetan. Z podań  i szpargałów. Cz. I. 2 złr. 
Lemaitre J Królowie, powieść 1 złr. 20 cnt.
Ożegnlski Kośoiesza Józef. Wspomnienia krwawych cza­

sów z loku 1SG8. 1 złr. 50 cni.
Sieradzki H Solanka. 50 cnL.
Stefczyk Fr. Dr. Kilka uw ag i wniosków w sprawie 

handlowej działalności kółek rolniczych. 15 cnt 
Teatr amatorski. Nr. 27. Raptus, komedja w 1 akcie 

z franensk. 40 cnt
Nr. 28. Stradnję , kom. w 1 akcie 
Zofji Mellerowej. 40 cnt.

Z męczeńskich dziejów Unji V Mowa powiedziana nad 
trum ną ś p. E. Ilannytl;iewicza. kap łana  jubila ta  
unickiego, przez ks. p ra ła ta  Chutkowskiego. 15 cnt.

xx?t\x%x\xxx\xKx\xnn x
i t
*xx

*X
Xmx.

^Pieiro^ Towarzystwo tkaczy^
pod onieką sw. Sylwestra

od r. 188H i.tniejąci; w KORCZYNIE O b o k  K tosn H , X
8 8  poleca Szanownej 1' T. Publiczności w yrobi' czysto luiaue, ^  * 

ink: p łó tn u  od najcieńszych do najgrubszych gatunków ,
► p ló tu u  p o lb ic lo n c  i szare, d re lis z k i na liberie, (lj inki *- * 

zw ykle, i adam aszków *, rę c z n ik i zwykle, adam aszkow e ^  
kąpielowe tureckie, oltru^y ni le i kolorowe ze serw eta 

m i .h l i t i ś tk i ,  f a r tu s z k i ,  w ió rk i  i t. p. w zakres tkactw a “> 
w.-boilzace wyroby. Cenniki z próbkam i rozsyła sic Irauco. ►

"  w  ” T r  •

H a n d e l  a a ł o ż o a y  -OT- r .  1 7 8 9 .

Zupełnie świeży transport
Z S E B A T Y

o la i r i s l r o - r o a y j e  asiej
o trzym ał handel

FRYDERYKA SCHUBUTHA
w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4 5 .

1/2 kg. Conjm
Souchontr

Pecco

przędna . 
najprzedniejsza

zlr.
1-90
2-80
3-—
4- -  
2-80
3 - -
4-— 
5‘-

przeduia . .
„ „  najprzedniejsza

„ żółtej . - ............................- .
i/2 kiło herbaty  Pecco karawanowej po zlr. 5, U i 8. 

Najlepsze Okruchy h erbac iane  pól kilo po 
zlr. 1-5C, L-S0 i 2-30.

sSES?- Przewyborny RUM bremski.
. . W  |

1 Skład serów  deserow ych i szwajcarskich ♦
♦  tudzież 499 v ’ 10 ♦

X n asła d e s e r o w e g o  i  ku ch e n n ego

iitdSl SfiUTOSSRIESOi
yr K - a k o w io ,  u l .  S z « w sk a  1. 12,

poleca w szczególności aery, a to .
Ementaler,  Roguefort,  Gorgonzola. E ir ' im j e

IWONICZ
MM  zdrcjowo-tąpielowy i K l i y c f f l

—  ©

Szczaw  ̂ alftaiiczno-słone jedo-bromowe, skuteczne 
w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfilitycznyc.h, 
reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach 
stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach kouiocych.

Kąpiele pełne jodow e w trzech budynkach łazio- 
bnych, borowinowe, igliwiowe, tuszowe, basenowe, rze­
czne. Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacje.

Mleko, żętyca, ketu 
- Lekarze ordynujący: D r .  K I.  D ę b ic k i ,  lekarz za ­

kładu, Prof. D r.  D u k a s io w ic z ,  D r .  K az. K ad o i i ,  Dr. 
IŁośclszew ski (operator).

Apteka, poczta i telegraf w miejscu.
Zakład gimnastyczny pud  kierunkiem specjalisty.
Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, 

powietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i orga 
nicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery w lasach

Okolica malownicza i zajmująca.
Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra

..Pora lecznicza od 20 maja do końca września.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mie 

szkania znacznie tańsze.
Zgłoszenia załatwia

48! 8 20 r Y K E K S J A .

l i  jwi^kszj i pieywszy toncpsjonowany

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„P O M P E S  F U N E B R E S “

A. SZ&tliKIEGO w m i im i
Wesoła, ulica Kopernika Nb 32, dom własny, 

FILIA przy ulicy Mikołajskiej Nr 26.
Posiada  w w te lk in . w y lm rze

SarKjfagi i Trumny niklowe, stalowe, metalowe, 
dębow e i z miękkiego drzewa. Materace i Po­
duszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne 
Krzyżyki i Krzyże nagrobkowe. Fomniki ka­
mienne, zawsze kilka Grobów murowanych, lak 
do odstąpienia, jak  i do najęcia Katakumby do 

składania  ciał na wieczystość
W i e k i  w y b ó r  w ie ń c ó w  z s z tu c z n y c h ,  j a k  i z żyw ych  k w i a t ó w

Szarfy z napisami do wieńców
Sa.jpięKirejEZ'' iarawany, ta i oszJuone iaK i ntPoszKlone

Zaprzęgi do wyboru: konie białe lub kare.
REMIZV, POWOZY PAROKONNE I JEDNOKONNE.
Wysjda ludzi w bogatych uniformach do asy­
stencji przy pogrzebach. Zakład urządza po­
grzeby od najwspanialszych do najskromniej­
szych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, 
po bardzo umiarkowanych cenach i ze ścishą 

punktualnością.
Podejmuje się sprowatizania zwłok z zagranicy 
jak również i przewożenia tychże tak w kraju 

jak i zagranicą.
T elegram y: A. S Z A F R A Ń S K I, ulica K opernika, N r 32j| 

7li(i F 1 L JA : ulica M ikołajska, N r 16.

Fabryka Bardów Maksymiliana Andreaszka
u'/’ Lwowin ul. K arola Ł iulw ifai l. 29, 

poleca wszelkie wyroby bilardowe po najtańszych cenach .— Przyjm uje 
zam ówienia na  nowe bilardy oraz reperacje i zam ienia tarę na nowe. 

C e n a  b i l a r d ó w  z m a r m u r o w e m i  p ł y t a m i  o d  120  
d o  5 0 0  z ł r .

Ih rzym uje  na składzie kije, kule i wsżelkie inne przyhory bilnrdowp 
po cenach ua |um ia. kowańazych. 2025

Od wielu la t  wyprCLowany uśm ierzający wszelkie bole renm a- |  
tyczne środek domowy

Kwizdy nłyn goścooiy
Oena za  I flaszkę 1 z łr . ,  

y  '  za  y2 flaszki 60 ci.
do  nabycia we wszystkich pptekac1 197 I I I  

N ależy zwracać pilną uwagę na m arko ochronną i źą 3 tc  v /y .aźnie: 
z apteki obwodowej w Korneuburgu potf Wiedniem.

♦
■-> 
♦  
♦

I  zań ‘ V ' o y e r ’w"kirku ga tu n k a ,  . D ę s ę n w y  n a jp r z - J n i e j e ^ ,  J
♦  Im-ieria' I mo i U  do, Romadou/, L'mburi,sai , De n r ie ,  m  m
♦  peisk ' Neulchatolski, do wina, Hagenbergski. Ca1.1e r b . r L , ^

LiDtawski do piwa, Bryndza, Kwargle 1 t. u. ♦
■‘ Pp. k u p c o m  o d s tę p n ie  n b i t ,  N i  p r o w i n c j ę  w y s y ł a  z a  z a t c z k a .  g
X  Z a l tu p u je  la l t  ze m iększe  p a r t  je  s e ró w  w p r o s t  o ^
♦  pp. P r o d u c e n tó w ,  tud /i icż  m a s ło  d e se ro w e  i so lone .  ^

Pierwszy parowy
A M E R Y K A Ń S K I  M Ł Y N

do kości i nawozów mislonycli
założony w roku 18SI

w  K lim k ó w c e , p. R y r r a n ó w .

Fabryka zDudowana według najnowszych wymogów te­
chnicznych, zaopatrzona w najnowsze parentoY/anc apa­
raty, maszyny etc., iabc-aćorjum chemiczne; — oświe­

tlona elektrycznie.
Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, t. 1. 
mąkę kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem  
siarkowym, nadfosforany, mąkę rogową z fosforytów, 
żwili Thomasa etc., jakoteż tłuszcze, oleje 1 inne arty­

kuły w zakres przedsiębiorstwa wchodzące.

Worki i plomby z marką ochronną 5+c firmą St. 
Ostaszewski, Klimkówka, p. Rymanów.

Doświadczenia z nawozanr sztucznemi, robione na wła 
snych po'act;, można oglądać w rożnych porach roku 
Na donoszących o przybyciu konie będą oczekiwać na 

stacji Rymanów.
CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO I 0PLATNIE.

Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie.

Zarząd debr Klimtótwk:.
poczta, stacja kolejowa i telegraficzna Rymanów,

amiiiiUHIWHjl

Największy wybór maszyn do szy^a
Singera ręczne od 28 do 48 Zlr.

„ nożne „ 30 „ 65 „
g o t ó w k ą  W / o  taniej.

J ó is e f  J f w a s  lo k i.
mechanik i specyaiista

L w ó w
H o t e l  Ż o r  z a

K r a k ó w
R y n e k  2 5 .

P
w

WODY MI MERALHE SZTUCZKĘ
i  s p e c j a ln e  le c z n ic z e

tańsza od rodzim ych o 50 .%:70n „

K one . Z n k ln d u  f . ih ry e z n e g o  w ód m i n e r a l n y c h

K. RZĄSY i CHMURSKIESB
W  K R A K O W I E

Li I C h y ,  powszechnie /.nana i zalecana.

I Jedyny środea w cierpi m iach pę-
L l l U n d ,  ciierza m oczowego i artrytyzm ie.

J o d O W a  Przewyiszaj ‘l l'a  ivszL-]kie wody

trytyzmie.
kie 1

naturalne jod zawierające.
V*I| jp jr.! '« -i, nżywam, w katarach wszelkie- 
B  I lO iiCA, g0 lotK aju, zaduszce i w cier­

pieniach przewodu pokarm ow ego.

Geltfirska , j i -vw^na Latarach oskrzeli

2 , l a ł i t f -  z pyroioslbranem  żelazowym, 
wyborny środek w bezkrwi- 

stości i błędnicy.

R r n m n u " !  przeciwko słabościom  ner- 
□  I J J  ^vowym, migrenie, hysterjrj

epilepsji bezsenności i l. pfl używana na 
zlecenie lekarza, 

l l w n ^ n i c n a  czysta szczawa w micj-. f II sce Biesliliblera, Kron-
d o r ić r  i A polinnri.s używana 

f  czyslu szczawa al-
j o H F  U l c l  O r . c t ,  kaliczno-sodow a,ja­

ko napój zw ytły  i dyetetyczny,

Kwaśna sodowa, u r ^ " ' " . ^ ^ :
ściach żo łądka używana.

S o d O W 3  /a  na^ ePsza w Krakowie ]>rzez
Towarzystw o lekarskie uznana.

P rzyrządzan ia  w ó d  w ym iaLionycli o d b y w a  się pod kontrolą Komisji l e k a r ­
sko -p rzem ysłow ej T o w arzy s tw a  lekarsk iego .

Według orzeczenia  Towarzystwa lekarskiego Krakowskiero,  w o jy  mineralne sz tuczne tego Z a ­
kładu odpowiadają składem swym w zupełności wodom naturalnym.

S K Ł A DY W A 1* T E K A I '  I I :
We L W O W ii, p. W ew lorskiego, p. R uckera, p . , Laonowiuza, w TARNOBOl.U p. Krzyżanow­
skiego, w GORLICAJIII p. Bogacki j , ■■ GLIŃCACH p. Heima, w LBŻAJ.3KIJ p. Denkera, 
w MIBlGU p. Pai ilikuWskiOaO, w SAwOKU p. Geli, w Z LŁUKGACK p. M ałkowskiego, w ZMI 

G hO U ZIB  p. PaszKow skiego, w TARKOIiRZliGU j>. B, dzyńskiego.
W I) R O G U  E11 J A C H :

W KOŁOMYI p, Dąbrowskiego, w BOCIJN' p. Michnika. W JAŚŁL w filji naszej fabryki, 
w aRAKOW Ui w naszej fab ryce  i przeważnie  w aptekacii.  2-15 5 15

S e z c r ,  p o l o w a n i a  a l ę  z b l i ż a !

Magazyn broni i wszelkieh przyborńw ;1  1' '

B S Z i ł S Ł A W A  6 Ł t ^ M C K I E 8 0
w ICTakcwie, ulica Sz3~»ka 1. 23, 582 1 2

ma na składzie BROŃ MYŚLIWSKA wszelkich system ów, Rewolwery, P isto lety , Floberty, Sztućce. 
Repoti rki P a trony  do strzelb, rewolwerów, flobertów etc. i wszystkie m ożliwe przyhory  m yśliw skie 
w najbogatszym  wyborze po cenach  uajum larkow anszych . — Cenniki ilustrow ane g ratis i franco.

mNOŚĆ
501 z a  W is łą , s i

składająca się z domu m u­
rowanego z ogrodem ow o­
cowym, w  pięknem poło 
żeniu, z widokiem na  W a ­
wel, jes t  do sp rzed an ia  

lub w y d z ie r ż a w ie n ia . 
W iadomość u p. Głowa­
ckiego w biurze szpitala śur. 

Łazarza w Krakowie.

raiENICf
pielrowa w Krakowie, 8 1’,, 
docnodu przynosząca, jest 
do sprzedania. Poh-zebny 
kapitał 10.000 złr. Wiado 
mość n p. K Mikulskiego, 

ul Kanonicza 1. 11.

J A N  IH W A T O W 1 C Z
p o ie c a

MjpTzedDtejsze mmm wody toaletowe,
ods: c rególnlons lOma medalami I "ma dyplomami uznania

m ianow icie:
P f i r f i m i u H  jaśm in o w i, fio łkow a, różana, rez dow a, kon- 
I D l  l U l l i y  .  yShow a, Yang-Yang, |noponax, Jokey Club, 
beliotropow a, Ess B ouąuet, piżm owa. Miilefleurs i t. p . - F la ­
koniki po  25, 40, 75 et., 1 1 1r., 1 ‘50 t. d.

Perfumy królowej Marysieńki, Flakon 2 złr.
- ; n f J «  | u ł n u u c | f r  powszechnie uzno^a i ponzukiwa- 

W w I l o R O  na d la iwego przyjemnego, orze- 
żyynjącego i długotrw ałego zaparhn , do skrap.ania sukion, chu­
stek, i rozpylania w salonie. — Flakonik mniejszy 8C ct., w ię­
kszy 1 50 cnt.
W n i i  9  3 ■ i # ' l ł 'C > O U / « V a  Odznacza się radzw yczaj 
•  f U U a  n u .  O Ł A n O l t a  przyjemnym  kwiatowym 
zapachem . Flakonik mniejszy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandewa 5:Ś ;.U ? aH T w '.t
chnie używane do rozpylania w salonach dla sw ojtgc pr: yje- 
innego, m i.ogo i łagodnego zapachu. Flakon 50, 0, 90 ct.
złr. 1 i0.
'  U j H i # w LUku odm ianaca i ga .unkach ,
ł u U U j f  J l J l U I l o  l  i .  przednie i najprzedniejsze. Fla 

koniki p o cL 15, 20, 25, 40, 50, 80, ct., 1 zł., 1 50.

Nabyć m )żna we L W O W IE  w sklepach w łasnych: nl K oper­
nika 1. 3 i ul. Halicka f. >11 -  W KRAKOWIE Sukiennice 1. 
20. W GKERNIOWGAgH Rynek . 2, — "raz  we wszystkich 

pierw szorzędnydi sklepach i aptekach. 2005 Y

t  Najnowczy r o iz a j  
♦ robót ręczn^cb X

! K 0C 0C 9
w zastosowaniu do szy­
dełka i do haftu oraz 

nowe desenie

kanwy Congrss
532 p deeąją 4 10 .

I  Porębski & ZinilerX w KRAKOWIE.

Doocoocxioc;cx:acx3car
D O M  C

m urow any, nowy jedno|)ię- q  
trowy, skladająćy sie z IfpD  
ubikaeyj i trzech sklepów E1 
frontowych, oraz plac. i ogU-d q  
mogący być pod budowę. B  

=  pod baidzo przystępnym ; L 
g  w arunkam i do sprzLcinnia. q  
a  ' v iaaom ość w A dnunistia- □  
O  cji „ K urjern Polskiego" w O 
0  5(iS K rakow ie D. D. 1 V ^
cxxxx3acx3oaraacx3tX3aoch

Far̂ y, lakiery
i wszelkie przyhory  lakierniczo- 
m alarskie do każdego m alowania. 
A rtykuły i narzędzia dla rym arzy, 
s ł olarz_v, tap icerów  ślusarzy  i 
b lac lia izy  i wszystkich innych 
rzem iosł, dostarczają najtan ie j

KRAJEWSKI & LICa
Wiedeń IV, W ienener H auptetras- 

se  51.
!! K asy  ż e lazn e  o g n io t i  w a l e !!

483 0 .'4

Realność
“  n u N i i M N ^ a i

8 •
•• w  Podgórzu, ul. Wieli J  
J  oka 30, z większym pla- 4 
5  cem buuowlanym, jest  8  
J| do sprzedania •  
•  Wiadomość u S ta n is ła -8  
2  wa Gurgula w Krako- {  
j wie, u l  Jagiellońska 5. •  

2  5 5 5  2  3  j

M o w e  j a r z y n y .
K r l a r - p a ,  o g ó rk i ,  m a rc h e w , 
sz p iiiu k  i t. p Również przypo­
m niani się łaskaw ej pamięci Sz. 
P  T Odbiorców  w Zakładach 
kapielowye.il, żc obecnie, jak  i w 
lutach zeszłych, takow e na zamó 

w ienia wysyłać będę.
Z poważaniem  

.W . T T l s l a ń s t l .
Z arząd ogrudów v* Olszy, poczta 

Kraków. 525 :: 0

Krajowa fauryka  
WYROBÓW TKACKICH

YYŁ. G O N E T A
3Y K O R C Z Y N IE , p. lo co , 
159 poleca 21 -17

znane jako najlepsze

c zysto  ln iane p łótna  kor-  
czyfisKie

na koszule, prześcieradła bez 
szwu wszelkiej szerokości od 
grubych do najcieńszych, dy­
my na spoouice, puszwy ilji , 
ręczniki zwykie i do uacie- 
rauia, chustki do nosa g ru b ­
sze i cienkie webowe, d re li­
chy na lib e rje . m aterace, płó­
tn a  żaglowe, obrusy, serw" 
iy, ścierki, plóim i grube pól- 
bielone itp. wyroby w najle­

pszym  gatunku . 
Cenniki i próbki ząćanych 
gatunków  g ratis i fran c o ;

3Pierśoiouki zaręczyuo-, 
w°, obrączki śiubue, sre- •  
b”o stołowe, kompletne • 
w y p ra w y  w kasetkach •  
oraz wszelką b żuterję •  

j  ze srebra i z ło ta  ^  
^  poleca s

•  JAN JARZYNA •
! L w ów . 2016 cI A

^  P lac  Mo.rjacki. ^  
• N ć t f l j M B i N a a a a a a *

FRANCISZEK CEUBRCNOWICZ
m ajster szew ski

w Krakowie, nl. św. T om asza 1. 21, filia ul, 
F lorjańska 1. 15, 644

poleca w doborow ym  zapasie

obuwie własnego wyrobu
dam skie od 3  złr. 8 5  cl., męskie od 4  złr. 
3 5  ct., buty od W złr. 5 W ct. i wyżej s to ­
sownie do wymagań, oraz przyjmuje do re­
paracji obuwie męzkie, dam skie i kalosze.

L SB5LF E213UCZKA, Krak: 2, Piec M arjacki 1- 1, 
„pod Murzynami* &  Ł Skład sjtfcjaE.nycn tyto a i cygara

Poleca papier listow y w kasetaeli w B B  gaście, I r a n g K w J  v. o4ę k o ltń sk a  ilakon M  d.,  50 ct., 60 ct , 1 złr. i Ł złu 50 ct., n.Mlepwe perfum y z najnowszy* zapachea ozowyrn, flakon 1 złr. M ydła różnej 
jakości i zapachu, w yroby skórkow e, jako to: w oreczki, p o rtin o cetk l, cygarów ki, p apierośn ice i t r *  Dł  cenach nukich. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronko rre francnsicle z pierwszorzędnych frbry

lewrup- fabrycznych________________________________  ._____________________ ■
I  * S r  i i T r t  i f ł i w M B  L. Aw ' I V ' * ! “ iWW, 9«4 n r z i i ł M  l u t  P aftw sk taM ).

11101202


